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Kraków 35 lutego.
Komitet Towarzystwa Rolniczego Kra­

kow skiego rozpisał wezwanie do członków  
Towarzystwa na ogólne zebranie na dzieó  
6 marca do Krakowa. Pozwolenie na odbycie 
tego zjazdu jest udzielonem ; Łyczyćby sobie 
przeto należało, aby żadne inne względy 
nie przeszkodziły licznemu zebraniu się, ani 
publiczne ani prywatne, ani nawet przykra 
a w niektórych okolicach utrudniona niec^ 
podróż o tej porze. Zadanie bowiem Towar 
rzystwa jest dwojakie: jedno ekonomiczne 
i techniczne, drugie obywatelskie. Pierwsze, 
w  kraju przeważnie, a nawet rzec można 
wyłącznie rolniczym, skupia w sobie niemal 
wszystkie interesa tutejszej prowincyi; drugie 
odnawia i wzmacnia stosunki zażyłości i 
rozwija żyw ioł towarzyski.

Za m ało może dotąd ocenionemi zostały  
w pływ  i pożytek Towarzystwa Rolniczego 
Krakowskiego. W pływowi temu zawdzięcza 
jednak gospodarstwo wiejskie w tej części 
kraju naszego znaczne postępy, a tern sa­
mem podniesienie bogactwa krajowego; ono 
podniosło czynność uśpioną po ekonomi, 
cznych i socyalnych przemianach przed laty 
kilkunastu; ono dało zachętę i obudziło 
współzawodnictwo, rozszerzyło zakres wiai 
domości gospodarczych po kraju, ułatwiło  
oddziaływanie jednych członków na dru-* 
gich, do wspólnej pracy zagrzewało, a w o- 
góle podniosło życie obywatelskie w  kraju, 
rozwinęło praktyczną stronę tego życia, a 
oraz niepominęło moralnych zadaó, jak tego 
dowodem stypendya dla wychowańców sta­
nu włościańskiego w szkole czernichowskiej. 
Środkami tej działalności Towarzystwa są 
prace jego Komitetu, zebrania ogólne, w y ­
stawy bydła, płodów rolniczych i machin 
gospodarczych i rozdawanie na nich nagród 
i pochwał, wydawnictwo czasopisma rolnic 
czego, założenie i utrzymywanie' szkoły rolni­
czej w  Czernichowie.

Jeżeli w ostatnich parę latach wypadki 
polityczne powstrzymały dalszy i szerszy 
rozwój działalności Towarzystwa, to jednak  
nie przecięły wątku prac jego, ani owocu  
ich dotychczasowego niezmarnowały. Kiedy 
cios jaki bolesny dotknie rodzinę, to ją na 
chwilę odwiedzie od zatrudnień codziennego 
życia, a smutek i żal uczyni ją na czas jakiś 
niesposobną do pracy i pełnienia obow iąz­
ków; ale złym byłby doradzcą, ktoby jej 
kazał z założonemi rękami rozpamiętywać 
tylko przeszłość i nieukojonemu oddać się 
żalowi rozpaczy, a o przyszłość już niedbać. 
Owszem, męska rzecz tern większą rozwi­
nąć energię, tem dzielniej się zabrać do pra­
cy na tem polu, jakie Opatrzność zakreśli­
ła. Jako obywatel, niech każdy zajmie sta­
now isko, które jego zdolnościom odpowia­
da, a przystępnem mu być m oże: w gmi­
nie i kraju, na urzędzie lub na sejmie, w 
katedrze lub na ambonie, w  mieście łub na 
wsi, a przeto w łaściciel ziemski jako rolnik 
niech pracuje nad podniesieniem rolnictwa, 
dobro bowiem powszechne tak dalece zw ią­

zane jest tu z dobrem jego osobistem, że 
bogacąc siebie na roli przez dobre gospo­
darowanie, zwiększa oraz bogactwo całego  
kraju.

Aby jednak praca prywatna tem snadniej 
przykładała się do bogactwa powszechnego, 
a nie została jak skarb lichwiarza źródłem  
jego bogactw lecz zgubą innych, potrzeba, aby 
tej pracy przewodniczył zawsze duch spó- 
ł  czeński i praktyczny zm ysł publiczny. Do 
utrzymania tego ducha, do rozwinięcia tego 
zmysłu potrzeba pewnych punktów spólni- 
ctwa, pewnych ognisk, w  którychby interes 
prywatny spływ ał się z interesem publi­
cznym. Najbliższem ogniskiem, najdogodniej­
szym punktem zbiorowym są w naszym  
kraju Towarzystwa, a przed wszystkiemi 
mnemi Towarzystwa roln icze, jako wyraz 
zbiorowy prawie wszystkich interesów oby­
wateli rolników. Towarzystwo takie już 
przez swój w pływ  na ogół i przez wielką  
li zbę członków swoich staje się instytucyą 
narodową, czynnikiem życia narodowego 
tem silniejszym, iż rolnictwo stanowi w kra 
ju naszym podstawę ekonomicznego i spó- 
łecznego bytu.

Dla tego tak wielkie przywiązujemy zna­
czenie do ogólnych zebrań Towarzystwa 
rolniczego i taki im w pływ  przyznajemy. 
Dla tego też mniejsze lub liczniejsze zebra­
nie się członków może służyć za św iade­
ctwo albo zrozumienia obowiązków ciążą­
cych na obywatelstwie albo też braku 
U kow ego. Byłoby to wielkim zadatkiem  
na p rzyszłość, gdyby się okazało , że nie 
brało się na lekko tej instytucyi, lecz uzna­
ło  się praktyczną jej ważność. Aby zaś ta 
praktyczna ważność objawiła się czynnie, 
potrzeba, aby zebranie ogólne nie było po­
lem miłości własnej, lecz zakreśliło sobie ja­
sny i wyraźny program i dopilnowało go 
ściśle nietylko ze względu na porządek 
dzienny, ale nawet w trzymaniu się przed­
miotów dyskusyi ze strony mówców. Zapo­
mnieliśmy parlamentarnych form, które były 
nam niegdyś wspólnemi z Węgrami tylko i An­
glikami. Rozprawy publiczne wyrodziły się 
w pogadankę w szczupłem k ó łk u ; trzeba 
się starać wrócić do tego, czego nas od­
uczyło długie nieużywanie. Nie rozwodzenie 
się też i narzekanie, lecz obmyślenie środ­
ków rozumnych i praktycznych dla zara­
dzenia ciężkim skutkom klęsk gospodarskich 
zajmować powinno członków ogólnego ze­
brania. Nietrzeba Komitetowi zostawiać w szy­
stkiego, by zastępował ogół nietylko w 
wykonaniu jego uchwał, lecz także w w y­
ręczaniu go pełnomocniczem, by za wszy­
stkich m yślał i działał.

Może też rok bieżący nie przeminie bez 
urządzenia wystawy roln iczej, która po 
trzechletniej przerwie nie byłaby bez po­
żytku.

W szelki objaw pracy i usiłowań w do­
brze określonych, choćby też szczupłych 
granicach uważać zawsze można za pocie­
szającą oznakę, a oraz za dowód, iż się 
pojmuje potrzebę pełnienia obowiązków o-

bywatelskich. Miejmy nadzieję, że zebranie 
ogólne Towarzystwa Rolniczego w d. 6ym  
marca odpowie temu oczekiwaniu.

Czwarty mija tydzień, jak czekamy na od­
pow iedź, eoby to był za obywatel w gu- 
beroii Radomskiej, którego zbrodnia „urzy- 
nania języków chłopom i zakopywania ich 
żywcem ” cłużyła za miarę stosunków w ło­
ściańskich, w sprawozdaniu podanem przez 
Inwalida , a noszącem cechę półurzędową. 
Nie możemy uw ierzyć, aby był dziennik 
mający przywilej potwarzy. Po raz czwarty 
więc żądamy albo wymienienia nazwiska 
tego obywatela i m iejsca, gdzie zbrodnia 
dokonaną*była, stósownie do wyroku, jaki 
nań zapaść musiał, albo też odw ołania rzu­
conego na naród oszczerstwa.

KORESPONDENCYA CZASU.
W m r y i  22Jntcgo.

Obawy o Meksyk i pokój amerykański zmniej 
szają się. Do pokoju daleko. Parlament separa- 
tystowski uchwalił, że myśl zawarcia pokoju bez 
otrzymania rozdziału południa od północy, będzie 
uważaną za zdradę. Jenerał Lee, naczelny wódz 
Południa, opuszcza fortece nad Oceanem, ale to 
nie pociągnie za sobą złych następstw i być może, 
że z kolei unioniści je  opuszczą, jak  twierdzą w 
Savannah. Trzymanie tych fortec rozdziela siły a 
nie przeszkadza wprowadzeniu broni i amunicyi do 
krajów połuduia. Dzisiejszy Constitutionnel, pod 
formą listu z Nowego Jorku, wykłada, że choćby 
uastąpił pokój z poświęceniem południa, Stany 
Zjednoczone nie mogłyby uderzyć ani na Meksyk 
ani na Kanadę, że nauczony doświadczeniem, rząd 
wasbisgtoński ani myśli nawet o tem. Wiara tu- 
tojszćj opinii publicznćj, w ukonstytuowanie się 
Meksyku trochę osłabła, ale sfery rządowe nie 
tracą otuchy, widząc, że każde odrodzenie się na­
rodu je s t trudne i że potrzebuje pobłażania. Sfe­
ry te widzą, że wyprawa meksykańska zaszko1 
dziła wiele Francyi w Europie, ale konsekwentne 
w swych dziełach, pragną coute gue coute doko 
nania zamiaru, wykazującego płodność interwencyi 
Zachodu i przedstawiającego przykład restauracyi 
upadłego narodu. W kolegium irancuskiem p. Frank 
przemawia często, podobnie jak  P ap ież , przeciw 
samolubnćj zasadzie nieinterwencyi, z którćj tyl­
ko przemoc i barbarzyństwo korzysta, w którćj 
Polska staje się opłakaną ofiarą. Napoleon Illci, 
ostrożny, cierpliwy, ale uparty, dotrzyma ostate­
cznie obietnicy danćj w mowie tronowćj: ustali ce­
sarstwo meksykańskie i wyprowadzi powoli swe 
wojska.

Pogłoski puszczane przez gabinet petersburski 
o zupełnem wcieleniu Kongresówki do Rosyi, po­
łączone z naleganiem Gazety moskiewskiej o śmia­
łe wykonanie tćj ... reformy, są widocznym dowo 
dem, że gabinet petersburski stąpa jeszcze wspra-, 
wie polskićj z niejaką obawą i że nie ufa mil­
czeniu Zachodu. Napoleon Illci pominął jakie ta 
kie rękojmie traktatów wiedeńskich, ale ich ni 
czem nie zastąpił. Jego starania o przeprowadze­
niu innćj kombinacyi spełzły na niczem. Nigdzie 
jego polityka nie pokązała się tak sprzeczną, tak 
nieszczęśliwą. Zachód nie może jednak zostawić 
Polski w stanie w jakim  ona się znajduje. Głos 
obrazy uczucia prawa i sprawiedliwości wre w ca 
Ićj Francyi, pod głazem milczenia. Interpelacja 
p. Gennessy wytłómaczy nam może czy Anglia 
myśli jeszcze opierać się na traktatach wiedeń­

skich, a rozprawy Izb francuskich, czy rząd tuile- 
ryjski ma jaki inny środek.

Pisarze rosyjscy, dobrze wymustrowani, wykła­
dają codziennie, że Francya zużyje bezużytecznie 
swe Biły w M eksyku; bronią zasady nieinterwen­
cyi, w czem Emil Girardin z całćj siły im poma­
ga; zachwalają liberalizm, sławią geniusz Proud- 
hona; biją na Rzym i pragną jego npadku, pu­
szczają peryodyczne wieści o przymierzu Francyi 
z Rosyą, i dobrodziejstwach petersburskich; a jak 
im kto powie, że Francya choćby pragnęła prze 
prowadzenia kombinacyi z rzeką Mincio, bić się 
drugi raz za Włochy nie myśli i że z potrzeb wa­
żniejszych, stara się zbliżyć do Austryi, nie po 
siadają się z gniewu. Pisarze rosyjscy robią swe 
rzemiosło : ale pisarze Polscy powinniby trzymać 
się na baczności i brakiem rozwagi, nie wtóro 
wać pojęciom lub wiadomościom nam szkodliwym. 
Nie dzieje się w ńwiecie to czego pragniemy, mo 
żna przypuszczać, że Francya nie wyrzeka się 
myśli o Renie, ale w szkaradnościach europejskich 
należy upatrywać nie to czego pragnie sama Ro- 
sya, ale to do czego wzdycha sumienie publiczne 
a co może Polskę ocalić. Z naszćj strony omyłka 
jest łatwa, bo od siebie nie zależemy, a Zachód 
wyradza Bię w dążeniu materyalnem ale niech przy­
najmniej omyłka będzie pokryta racyonalną poli­
tyką Polski.

Ks. Morny ma się trochę lepićj. Wczoraj Izby 
wybrały komisye adresowe, w których nie ma ani 
jednego członka opozycyi. Ciekawym będzie tego­
roczny adres Ciała prawodawczego. Przeszłorocz- 
ny był rosyjski, ale od tego czasu zniknęły wszel 
kie mrzonki i Francya nie jest z Rosyą w przyja­
źni. Zapowiedzią polityki pokojowćj, Cesarz roz 
wiązał ręce Izbom. Nie potrzebując wstrzymywać 
Cesarza od wojny, Izby mogą powiedzieć co my­
ślą o Rosyi i sprawie polskićj. Może wynajdą ja  
ki pokojowy środek ratunku. Cesarstwo francuskie 
wyrzucało Izbom L. Filipa, że gadały i nic nie 
zrobiły, ale Izby cesarskie nic nie mówiąc lub 
mówiąc żle, zaszkodziły jeszcze więcćj Polsce.

Margr. de Noailles zdał raport z czynności ko­
mitetu francusko-polskiego. Raport jest cierpki dla 
rządu.

Kardynał Antonelli odpowiedział na depeszę p. 
Oronyn de Lbnys w przedmiocie listów mgra Chigi 
do dwóch biskupów francuzkicb. Dał on najzupeł­
niejsze zadosyduczynienie rządowi. Msgr Chigi, 
który doręczył dziś odpowiedź kardynała, zostanie 
w Paryżu. List pasterski arcybiskupa paryskiego 
je s t bardzo czytany. Jest to dzieło zalecające się 
pod wszystkiemi względami. lani biskupi pisali 
jako politycy lub polemicy, a arcybiskup jako 
kapłan, patryota a  zarazem jako polityk. Biskup 
Dnpaulonp udał się do Rzymu.

Rząd francuzki stara się ujmować sobie demo- 
kracyę niemiecką. Na obchodzie towarzystwa poli­
technicznego minister Durny dał order jednemu 
Niemcowi przybyłemu na ten obchód. Minister 
Rouber przywołał do komisyi zbadania o bankach 
prezesów banków ludowych z Hanoweru. Podej 
m uje ich od Strasbourga rząd francuzki.

Opozycya Izby zbiera się często i zaprasza na 
narady pp. Ollivier i D arim on, ale ci nie przy­
chodzą. Wyznaczona komisya nie ułoży dodatków 
aż po odczytaniu adresu w Izbie, co nastąpi do­
piero w połowie marca. Po mowie cesarskiej Thiers 
oświadczył, iż nie widzi potrzeby wystąpienia w o 
bronie Rzymu. Większość opozycyi, znając poło 
żeuie Europy, chciałaby ograniczyć się w Izbie do 
samych spraw wewnętrznych, ale niepodobna, aby 
nie przemówiła o polityce zewnętrznej.

La France mówi, że dzisiejsza polityka Francyi 
na zewnątrz polega na pokojowem wspieraniu dą 
żeń do głosowania powszechnego, sprawiedliwości 
publicznej i wolności handlu. Byłaby to dziwna 
polityka zagraniczna, niepraktykowana, co do gło 
suwania, nawet w A nglii; sprzeciwia się jej bo­
wiem dzisiejszy gabinet, jak  to świadczą mowy 
Palmerstona i nowe wydanie prac Russela sta­

diów nad konstytucyą angielską. Niepraktyczność 
pokojowej propagandy sprawiedliwości publicznej 
jest jeBzeze większą, i mamy przykład tego w 
Polsce.

Onegdajszy bal maskowy w ministeryum spraw 
zagranicznych był jak  zazwyczaj świetny. Ukazali 
się na nim Cesarstwo w dominach. Podobne bale 
będą dane d. 26 t. m. przez księżnę Matyldę, w d. 
27 w ministeryum marynarki. Tego karnawału by­
ło bardzo mało balów prywatnych. Drożyzna jest 
tak wielka, a wymagalności tak wygórowane, że 
tylko bale rządowe lub publiczne stają się może- 
bnemi. Zabawy rodzinne znikają, a z niemi życie 
familijne. Dziś ostatni bal w Tuilleryach.

Nowa wystawa powszechno-przemysłowa zacznie 
się d. 1 marca 1867 r. Monitor ogłosił dekret u- 
rządzający komisyę wystawową pod prezydencyą 
Ks. Napoleona. Obrachowano, że koszta wystawy 
wyniosą 18 milionów, z tych rząd weźmie na sie­
bie 6, drugie 6 miasto Paryż, a resztę przemysł i 
handel.

R z y m  20 lutego.

Trudności jakie powstały między gabinetem tui- 
leryjskim a watyńkańskim w skutek listów nun- 
cyusza do biskupów z Orleanu i z Poitiers, do­
tychczas nie mają końca; nota p. Drouyn de Lhuys 
do br. Sartiges w tym przedmiocie nie dobrze by­
ła przyjęta przez kardynała Antonellego, a dwór 
rzymski nie zgodzi się nigdy na nagauę i zapar­
cie się postępowania swego przedstawiciela za to, 
iż pochwalił X. Pie ostro do rządu i o rządne ce­
sarskim przemawiającego. *) Ale skądinąd X. Chi­
gi prawdziwą burzę przciwko sobie wywołał w Rzy­
mie skwapliwością swoją do wymówek i przepro­
sin, i posłuchaniem, jakiego żądał u Cesarza dla 
wytłómaczenia się przed nim. Sfery urzędowe są 
nań niezmiernie zagniewane za tę niekonsenkwent- 
ność w postępowaniu. Gdyby nuneyusz był się o- 
stro stawił aż do końca i nie zważał na notę Mo­
nitora, Rzymby się jego był nie zaparł, a postę­
powanie jego, niedyplomatyczne zapewne i niezrę­
czne ale śmiałe, byłoby mu zyskało uzoan’e i wzglę­
dy osób, które radzą tutaj zawsze posuwać kon­
serwatywną politykę do ostatnich jej następstw i 
nie cofać się nigdy przed niechęcią Francyi. Po­
błażliwość X. Chigi zaszkodziła mu nie mało; 
zwyż wspomnione osoby twierdzą, że mu brak nie 
tylko zręczności dyplomatycznej ale energii i od­
wagi, że się zamienił w napoleońskiego dworaka, 
i że nie umiał wytrwać na stanowisku. Skutkiem 
takiej sytuacyi nuneyusz odwołanym prawdopodo­
bnie będzie i kardynalski kapelusz otrzyma. List 
jego do biskupa z Orleanu nie podobał się wcale 
w Rzymie podczas gdy podziękowanie przesłane 
biskupowi z Poitiers okryto oklaskami. Ażeby na­
wet zapobiedz następstwom pierwszego listu X. 
Chigi, prosił X. Pie o napisanie ókólnika o Ency­
klice. Jak  już wam doniosłem, zacny i wymowny 
X. Dnpanloup nie ma miru u rzymskich konser­
watystów, którzy usiłowali wszelkiemi sposoby u- 
czynić go podejrzanym Ojcu św. Dowiaduję się 
nawet, iż Papież wystósował doń list raczej upo­
minający niż dziękujący, i że mu wyraził nien- 
znanie swoje za przesadne i niewłaściwe tłóma- 
czenief Encykliki, którą starannie chciał pogo­
dzić z liberalizmem i nowożytnymi wyobraże­
niami. Pius IX go zachęca, ażeby odzywając się
0 Encyklice i o Syllabusie, jako biskup a nie ja ­
ko dziennikarz, uczynił to z większą dokładnością
1 znajomością rzeczy, acuratius ac majori studio. 
Miałem więc słuszność, kiedy w obec tutejszych ob­
jawów wyrażałem wątpliwość, azali głos X. Dn­
paulonp jest głosem Rzymu. Chciano snąć tutaj 
bezwarunkowo potępić zasady z 1789 roku, chcia

*) Tymczasem La Patrie doniosła nam wezaraj, że 
odpowiedź kardynała Antonellego na notę z 8go lu­
tego daje zadośćuczynienie rządowi francuskiemu.

(Red.)

Część literacko-artystyczna. 

PR Z Y G O D Y  W  MEKSYKU.
(Ciąg dalszy.)

X X IH .

P o m o c .

— Daruj kapitanie, że się tak po grubijańsku 
z tobą obszedłem, ale śpieszno mi było bardzo.

Poznałem głos Lincolna.
— Dostaliśmy się do lasu! Chwała Bogn!— za­

wołałem —-jesteśmy ocaleni!
— Dwóch czy trzech rannych kapitanie, i na 

tem koniec. Chane dostał draśnięoie w biodro, ale 
Bię zemścił: zabił tego co go ranił. Pozwól kapi­
tanie zdjąć sobie ze szyi ten piekielny krawat. 
Aleś się pan szczęśliwie wyśliznął!..

To mówiąc Bob, odwinął mi ze szyi kawałek 
lassa, którego było ze sześć stóp.

— Kto przeciął ten rzemień?— zapytałem.
— To ja ,  tym oto nożem, który głód naostrzył, 

rzekł Lincoln, pokazując na swoje zęby.
Nie mógłem wstrzymać się od uśmiechu, dzię­

kując strzelcowi za tak zuakomitą wyświadczoną 
mi usługę.

— Ale cóż się stało z gierylasami ? — zapyta­
łem oglądając się do koła, bom był jeszcze nie 
zupełnie przyszedł do siebie.

— Spojrzyj trochę dalej kapitanie. Gierylasi 
cofnęli się znów teraz na doniosłość naszego wiel 
kiego karabina. O! widzisz ich tam kapitauie ?...

Rzeczywiście ujrzałem Meksykanów opędzają­
cych się po łące. Łatwo możua było ich dostrzedz 
po broni błyszczącej w promieniach księżyca.

— Chłopcy! za drzewa! — Krzyknąłem, widząc 
że nieprzyjaciel gotuje się do nowego strzału 
z granatnika. W chwilę potem zasypał nas deszcz 
żelazny, obtrącająe gałęzie — z nas jednak nikt ran­
ny nie był ,  bośmy się zasłonili drzewami. Kilka 
mułów tyko padło od kartaczy. Drugi wystrzał u- 
bił nam także parę mułów.

Myślałem właśnie, czyby nie cofnąć Bię głębiej 
w la s , iw  tym celu począłem rozpatrywać się w 
miejscowości, gdy w tem njrzałem przedmiot, któ 
ry zwrócił całą moję uwagę na siebie. Przedemną 
leżał długi i grnby tułów człowieka, twarzą do zie­
mi, z głową schowaną między korzenie olbrzymie­
go drzewa. Tułów ten z rękami przyciśniętemi do 
boków, z nogami zesuniętemi razem, nieruchomy 
i sztywny, miał na sobie wszystkie poznaki śmier 
ci. Nie trudno było poznać, czyje to były zwłoki. 
Biedny major, zginął prawdopodobnie od kar 
tacza!...

— Mój Boże!— zawołałem — Patrzajno Clayleyu: 
biedny Blassom zabity!

— N ie! nie zabity! Niech mnie djabli wezm ą, 
nie zabity!— odezwał się nieboszczyk podniósłszy 
nieco głowy, ale nie zmieniając wcale pozycyi.

— Na ten widok porwał Clayleya śmiech pusty. 
Major tymczasem schował głowę napowrót mię­
dzy korzenie, lękając się nowego wystrzału.

_  Majorze! — zawołał Clayley — prawe ramię 
wystaje ci przynajmniej na sześć cali.

— Wiem ci ja  o tem dobrze— odrzekł major 
drżącym głosem. Do czego to u djabła takie drze 
n a! Ledwie wiewiórka skryć się za t em potrafi!

I major jeszcze głębiej wepchnął głowę między 
korzenie, a ręce jeszcze mocniej do siebie przyci 
snął. Wyglądał tak zabawnie, że Clayley na nowo 
wybuchnął śmiechem, gdy w tem jakiś hałas dał 
się słyszeć od strony nieprzyjaciela.

— Co to tak iego?— zawołałem, poskoczywszy 
na brzeg losu i patrząc na łąkę.

Te łotry myślą się widzę ztąd wynosić— rzekł 
Lincoln odpowiadając na moje pytanie. Patrz ka­
pitanie, jak  się spieszą.

— Masz racyą; ale d laczego?
Wielki ruch widać było rzeczywiście w kawa- 

leryi nieprzyjacielskiej. Rekonesanse poskoczyły 
ku lasowi, a  kanonierzy zaprzęgali muły do dział. 
Wreszcie trąbka zagrała na odwrót i wszyscy gie­
rylasi ruszyli galopem w kierunku ku Medelli- 
uowi.

Jednocześnie od drugiej strony łąki zagrzmiał 
okrzyk, jakiego nigdy nie wydały piersi meksy 
kańskie. Spojrzałem w tym kierunku i ujrzałem 
dlngą linią czarnych postaci galopem wysuwają­
cą się z lasów. PałaBze błyszczące w świetle księ­
życa czyniły linią tę podobną do długiej wstęgi 
płomienia. Poznałem ciężki i miarowy tętent ame­
rykańskich koni.

Okrzyk, którym moi żołnierze powitali to zja­
wisko, ściągnął uwagę dowódzcy dragonów, któ­
ry, w idząc, że gierylasi uciekli, kazał swoim żoł 
nierzom zwrócić się na prawo i pędził ku nam co 
koń wyskoczy.

— Pułkownik Rawley!— zawołałem poznawszy 
oficera.

— Niech mnie Bóg skarze, to Haller! — odpo­
wiedział pułkownik. — Zkądże się tu wziąłeś, ka­
pitanie? Powiedziano mi, żeście wszyscy zginęli, 
a wy widzę wszyscy żyjecie!

— Straciliśmy dwóch ludzi — odpowiedziałem.
— To fraszka! Jadąc tutaj myślałem, że nikogo 

z was nie zastanę żywego. Ale otóż i Clayley! Clay­
leyu, twój przyjaciel Twing jest tu z nami,  przy- 
zoatał tylko trochę za mną.

— A h! Clayley!— krzyknął Tw ing, który w tej 
chwili właście przybywał ze swym oddziałem. —- 
To ty widzę z całemi wyszedłeś kośćmi. Chwałaż 
Bogu! No, skosztnj trochę tego kordyału, to cię 
pokrzepi. A nie wypij wszystkiego, zostaw trochę 
dla Hallera. No, jak  ci smakuje?

— Wyborna rzecz, słowo honoru !— zawołał 
Clayley, łyknąwszy porządnie z manierki swego 
przyjaciela.

— Na ciebie kolej kapitanie.
— Całem sercem! — rzekłem chwytając dobro 

czynną manierkę.
— Ale gdzie jest grnby Blossom? Zabity, ran­

ny, czy pożarty?
— Zdaje m i Bię, że major jest ztąd niedaleko 

i że mu Bię nic złego sie stało.
Wysłałem jednego z żołnierzy po m ajora, który 

przybiegł niebawem sapiąc jak  wieloryb i klnąc 
jak  rajtar.

— No i cóż, Blossom ? — Zapytał Twing, biorąc 
go za rękę.

— Ah! kochany Twing! Jakżem szczęśliwy, że 
cię widzę!— Zawołał Goliat rzucając się naszy ję  
mikroskopicznemu swemu koledze.— Ale, na mi­
łość boską, gdzie twoja manierka?!...

Blossom alboiwem ściskając Twinga obejrzał go

jednocześnie od stóp do głów i struchlał nie ujrz 
wszy manierki na swojem miejscu.

— Cudjo! Daj jeno tu butelkę!
— Dalibóg, mój Twingu, ledwie dycham! P 

eiliśmy się cały dzień. Ha! co to była za bójk 
Wystaw sobie, że j a ,  zapędziwszy się na moi 
herkulesie za całym swadronem gierylasów, o m 
ło co nie wpadłem w samo gniazdo tych szersz 
ni! Nabiliśmy ich co niemiara; ale Haller ci 
wszystko opowie. A! dalibóg, dzielny chłopi 
z tego Hallera, tylko trochę za lekkomyślny. Ź 
wy jak  proch!... Ha, ha! jest i mój herkules! Jt 
«ię masz stary kolego ?„.

— Przypominam ci majorze obietnicę — od 
zwałem Bię do Blossoma, który klepał herkule 
po karku.

— Wiesz co kapitanie, nie tylko, że pamięta 
o obietnicy, ale zostawię ci nawet wybór międ 
herkulesem a przepysznym karym koniem, krór 
go mam z sobą w obozie. Przykroby mi było ro 
lączać się z tobą, mój stary herkulesie. Ale prz 
konany jestem, że kapitan będzie wolał kareg 
w całej armii niemasz takiego konia; dostałem | 
od tego biedaka Ridgeleya, który zginął pod Mo 
terey.

— Zgoda, m ajorze: (przyjmę karego. Pan 
Clayley, każesz siąść ludziom na muły i odprow 
dusz kompanią do obozu. — Potem dodałem i 
szej: — Ja  pojadę teraz do naszego Hiszpana, 
w obozie stanę dopiero jutro rano. Nie mów i 
komu, że mnie nie ma ;’|w południe sam zdam i 
port.

— Kiedy tak,{kapitanie, t )  raczże oświadcz 
tam moje śliczne ukłony.

— Komuż mianowicie?
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— Mianowicie pannie Maryi.
— Nie zapomnę.—  Wtem przyszła mi m y śl.— 

C lajleyn ,— rzekłem ,— czy nie wolałbyś przypad 
Uem sam osobiście zawieść swoich ukłonów? Oa- 
.-"8 mógłby poprowadzić kom panią.

— Z duizy  serca, kapitanie.
Siedliśmy tedy na koń, i wziąwszy 'ze sobi, 

L ncoina i Raoula oraz sześciu dragonów, których 
iw.ra dał dla bezpieczeństwa Rawley, ruszyliśmy 
drogą wiodącą do m ieszkania don Cośmy.

XXIX.
C o c u  y  o.

Jeżeli czego życzę czytelnikowi to tego, aby 
mógł choć raz w życiu jechać konno w pogodną 
aoc przez który z lasów podzwrotnikowych, kie 
dy to świat kąpie się w bladym blasku księżyco­
wym, wiatry drzemią, żaden listek nie zadrgnie, 
a  najpiękniejsze kw iaty cudną balsamiczną wonią 
napełniają powietrze.

Uroczystej ciszy nocnej nic nie zakłóca oprócz 
śpiewa słowika, a  pomiędzy drzewami migoce bły­
szczący cocnyo ngauiając się za miłostkami.

T aką to nocą i takim  lasem jecbaliśaiy  właśnie 
z Cłayleyem. Rrzed nam i joebył Raonl, służący 
nam  za przewodnika, za nami reszta naszej eskor 
ty. Postępowaliśmy wszyscy w milczeniu, bo na 
wet żołnierze zostawali pod wpływem uroku ota 
czającej nas przyrody.

Nareszcie Clayley budząc się, ja k  gdyby ze 
snu, poprawił się na siodle i zapy ta ł:

— Która godzina, kapitan ie?
—  Kilka m inut po dziesiątej— odrzekłem spój 

rz&wszy na zegarek przy świetle księżyca.

— Don Co8me będzie już  w łóżku.
— A, w ątp :ę bardzo — zapewne czeka niecier 

pi wie naszego powrotu.
— Masz racyą, pewnie nie pójdzie sp a ć ; fo do­

brze.
— Dla czego dobrze?
— No, oczyw iście; dostaniemy kolacyą. Kawał 

pasztetu na zimno i szklanka wina nie zaszkodzi. 
Jak  ci się zdaje?

— Mnie się jeść  nie chce.
— J a  mam wściekły apetyt i dla tego w zdy­

cham za kuchnią don Cośmy.
— Za niczem w ięcej?
— Nie, przynajm niej przed kolacyą. Każda 

rzecz ma swój czas, i nio rozumiem miłości o gło­
dzie. W tej chwili naprzykład wolałbym spotkać 
się z porządnym jak im  półmiskiem, niż z najpię 
kniejszą kobietą na świecie— niż nawet z Maryą.

—  Okropny jesteś.
— No, ale to tylko przed kolacyą. Po kolacyi 

zobaczysz, ja k  serce odzyska swoje prawa.
— C layleyu! ty nigdy nic kochać nie potrafisz!
— Dla czego, kapitan ie?
— Dla czego? Bo u ciebie miłość je s t zabaw ką 

a nie namiętnością. Kochasz Maryą tak, ja k  się 
naprzykład kocha piękny obraz albo inny jak i 
>rr,edmiot sztuki.

—  Chcesz niby powiedzieć, że cała moja miłość 
w oczach.

—  Zapew ne; bo gdybyś pokochał sercem, nie 
myślałbyś tak  bardzo o Kolacyi. J a  bo mógłbym 
nie jeść kilka dni i nie wiedziałbym nawet a  tern. 
Ale ty  tego nie ro zu m iesz ...

—  Dalibóg, że u ie ; zanadto jestem  na to gło-

To mówiąc, przewodnik wziął cocuya w palce 
i przycisnął go z lekka do papieru. Wtedy z zwie­
rzątka w ytrysnęła światłość na kilka cali do koła 
przy której doskonale czytać można było.

—  Pstrzaj C lay leyu! —  zawołałem, pokazując 
mu tę cudowną, naturalną lampę. —  Czytałem 
w jakiejś podróży, że pół tuzina takich owadów 
umieszczonych pod szkłem może oświecić cały po 
kój. Czy to praw da? zapytałem przewodnika.

— No, seńor, n i cineuento. (Nie, panie, ani pięć 
dziesiąt).

— A przecież jeden cacnyo daje nam teraz do­
stateczne światło! Ale zapominamy o głównej rzeczy; 
zobaczmy, co też stoi w tym liście.

List, pisany po hiszpańsku, zawierał te tylko sło­
wa, bez p o d p isa :

„Dałem zn aćo w aszera  położeniu am erykańskie­
mu dowódzcy."
, ~~ To je s t pismo don Cośm y? — zapytałem  po 

cichu Meksykanina.
—  T ak, Sennor.
— A jakim że ty sposobem spodziewałeś się do­

stać do nas do corral u ?
— Za pomocą tego oto przebrania.
To mówiąc, pokazał mi skórę z wołu jeszcze 

siercią pokrytą.
— C layleyu! — zawołałem — to są przyjaciele! 

Mój dzielay chłopcze, to dla ciebie.
I dałem peonowi dakata.
—■ Naprzód!
Zabrzękły ostrogi, zatętniały konie i ruszyliśmy 

w dalszą drogę.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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sprawy, aby wykazała się słuszność lub niesłuszność 
zarzutów, nie przez nas zresztą wyszukanych.

— W nocy 22go lutego dwudziestu kilku ludzi, 
z których niektórzy mieli broń palną, a inni pałki i 
drągi, napadli dom młynarza Franciszka Głowni w Po 
rębie za Krzeszowicami, a związawszy domowników 
wtargnęli do sypialni gospodarza, który wraz z żoną 
stawił im opór z siekierą w ręku i widłami i broni 
się , dopóki wraz z żoną nie został ciężko poraniony. 
Złoczyńcy zabrali pieniądze w zlocie i srebrze około 
2500 złr. tudzież korale. Według zeznań obojga po­
ranionych gospodarstwa, ranili oui kilku napastników 
a jeden padł zapewne zabity, lecz go zabrano z sobą.

. Do wczoraj nie wykryto sprawców.
— Dr Leon Blumenstock zamianowanym został le­

karzem sądowym przy tutejszym c. k. sądzie kra­
jowym.

— Odbieramy następujące pismo ze Lwowa od p. 
Rapackiego, z którego wypuszczamy ustępy do rzeczy 
nienależąee:

nCzas powtórzył za Gazetą Narodową przekręcone 
i mylne doniesienia o procesie p. E. Błotnickiego a 
zarazem i o moim, które w interesie prawdy zniewo­
lony jestem sprostować.

Upraszam Szanowną Redakcyę Czasu, ażeby w myśl 
§. 19 ust. pras. niniejsze sprostowanie w najbliższym 
numerze ogłosić raczyła.

Z wyjątkiem doniesienia, że artykuł „Przyjdź kró­
lestwo Twoje" został zamieszczony w Dzień. Naród. 
podczas mojej nieobecności we Lwowie, są wszystkie 

•inne doniesienia, zebrane w artykulik kronikarski Ga­
zety Narodowej pod napisem: „Proces p. E. Błotni- 
’ckiego", od początku aż do końca przekręcone i mylne.

Myloem jest doniesienie, jakoby sąd cywilny prze­
prowadził w tej sprawie śledztwo specyalne. Nie wiem, 
aiali do przeprowadtenja takowego śledztwa zapadła 
nawet uchwała, kiedy już stara oblężenia ogłoszony 
został. Sąd cywilny przeprowadził w tym procesie 
tylko tak zwano Vor-Untersuchung.

Mylnem jest doniesienie, jakoby p. Wędzyński ko­
rektor Dzień. Narodow. świadczył w przedwstępnem 
śledztwie w sądzie oywilnym, „że p. E. Błotnicki o 
tym artykule nie wiedział." P. Wędzyński bronił się 
tylko, tem, że korygując numer, na ten artykuł nie 
nważał 'dla tego, ponieważ artykuł ten zamieszczony 
był w rubryce, którą p. E. Błotnicki redagował i sam 
korygował i dalej, ze tego samego dnia p. E. Blot- 
nickt był rano w drukarni, w czem zeznania p. B ło t­
nickiego nie zgadzały się z zeznaniem p . Wędzyń- 
skiego.

Mylnem jest doniesienie, jakoby sąd wojenny przy­
stąpił wprost do zawyrokowania. Sekcya II sądu wo­
jennego ‘prowadził* dalej śledztwo, badając niestety 
mnie tylko i p. E. Błotnickiego aż dwa razy, zanim 
zamierzono wytoczyć sprawę przed sądem wojennym, 
o którym Gazet. Naród, wspomina.

Nie wiem, jak opiewał akt oskarżeni*, ale to wiem 
p. audytor przewodniczący w Sekcyi II uznał 

w artykule inkryminowanym zgodnie z c. k. prokura- 
toryą i zgydnio z sądem krajowym w sprawach kar­
nych istotę zbrodni zdrady głównej czyli zdrady 
stanu, czego dowodem wyrok zapadły w lipen r. ż. 
skazujący Dziennik Narodowy na utratę trzech ty 
sięcy guldenów z kaucyi.

Mylnem jest doniesienie, jakobym ja  przed sądem, 
który miał zawyrokować w tej sprawie w kwietniu 
1864 r. *., o którym wspomina Gazeta Narodotoa, 
wskazał sprawcę w osobie p. E. Błotnickiego; żąda 
łem tylko w myśl ustawy obowiązującej, ażeby prze­
słuchano korektora. Zapytany: czy wiem, kt> jest 
sprawcą? odparłem, że n ie  w iem . Na to powstał p. 
E. Błotnicki i podyktował do protokółu, jakobym ja  
go namawiał, ażeby jako wybrany, przezemnie ko- 
zieł ofiarny p rzy ją ł winę na siebie. Co tu mówię, 
jest spisane w protokóle.

Fałszem jest także, jakobym miał wtedy oświad­
czyć, że p. Wędzyński złożył fałszywe przed Bądem 
świadectwo.

Doniesienie o rozwiązaniu p. Wędzyńskiemu ję­
zyka obiadem, jest kłamliwym wykrętem. Pan Wę­
dzyński opowiadał każdemu, kto chciał i nie chciał 
słuchać, że p. E. Błotnicki artykuł ten zamieścił 
UmyśHinie w Dzienniku Narodowym. Opowiadał to 
między innemi doktorowi Braunowi, opowiadał to 
nakładcy dziennika, który nawet starał się miarkować 
p. Wędzyńskiego oburzenie na Błotnickiego wtedy je­
szcze, kiedy stanu oblężenia nie było, a sprawa to­
czył* się przed sądzm eywilnym. Dla czego zaś p. 
Wędzyński skazany został, dla czego co innego twier­
dził przed sądem wojennym, mimo tak oczywistych 
dowodów, nie objaśniam, gdyż nie wiem, czy to na­
leży do przewidzianej §• 19 ust. pr. „thatsaechlicher 
Berichtiguog.“

Ustęp zamieszczony w nawiasie, „że sąd tutejszy 
nie uwzględniając denuncyacyi p. Rapackiego, który 
wszelkitmi moźliwemi środkami dowodził, że p. E. 
Błotnicki był członkiem organizacyi itd.“ jest k łam  
s t w e m. Sąd wojenny a raczej przewodniczący w se­
kcyi II wiedział więcej, niż ja wiedziałem.

W ładysław Rapacki.
— Jak donosi telegram z Brunszwicku z 24go, za­

mek księcia zgorzał podczas balu dworskiego. Urato­
wano tylko lewe skrzydło. [Spiżowa zaprzęż poczwór­
na na szczycie przodowym stojąca, stopiła się.

— Dnia 24go lutego zmieniła się temperatura od 
— 5°,0, do — 1°,3, barometr opadł o godzinie 2ej 
po południu ca 332'“,70, o godzinie lOtej :wieczór 
na 331'“,08, o godzinie 6tej rano 25go na 329“',45, 
niebo ciągle zachmurzone, wiatr slaby zmiennego kie­
runku; rano 25go lutego o godzinie 6tej stała tempe­
ratura powietrza 3°,2 R. pod zerem.

— W niedzielę; dnia 26 lutego, Sgo Aleksandra; 
w poniedziałek driia 27 lutego, Stej Anastazyi panny.

TEATR. Następujące sztuki stanowiły repertoar 
przeszłego tygodu ia: W niedzielę: Pokutnik, dra­
mat w 5 aktaoh wierszem oryginalnie napisany 
przez hr. L. Starzeńskiego, grany po raz pierwszy; 
we wtorek na dochód państwa Szym ańskich: Adam  
Szmigielski, obraz historyczny napisany przez Jó 
zefa Szujskiego; we czwartek powtórzono Poku­
tnika', w sobotę: Zyd wieczny tułacz melodramat
z francuskiego.

Nowy dramat hr. Starzeńskiego : Pokutnik, osnu 
ty jest na zdarzenia wziętem z życia narodowego, 
jednak nie rzeczywistem lecz zmyślonem. Szlach­
cie Gabriel Fntor (czy Chutor albo Hutor, bo nie 
moglibyśmy pochwycić właściwego początkowego 
brzmienia) kocha się w jakiejś pannie; dostaje 
kosza, panna idzie za Łowczego Z awarskiego; 
Gabriel żeni się z inną, ale naprowadza Tatarów 
na dom Łowczego, ci palą mu zam ek, w któ­
rym pod gruzami ginie mu żona. Wyratowano 
tylko córeczkę. Łowczy dostaje obłąkania, które 
napada go tylko o pierwszej godzinie, jeżli się 
nie mylimy, w nocy. Gabriela trapi sumienie i ści 
ga wyrok infamii; żona m a umarła, zostawiwszy 
syna. O tem dowiadujemy się z opowiadania na 
początku dram atu; sztuka zaś sama rozwija się 
w sposób następujący. Łowczy żywiący zemstę 
w sercu dla Gabriela wysyła wiernego kozaka

Walentego, aby go ścigał i zamordował. Ale Ga­
briel tymczasem został tryuitarzem, a jako taki 
zbiera pieniądze na wykupowanie jeńców polskich* 
a w tym celu zwidzą obozy tatarskie. Jako ojciec 
Bronisław wyratował on już raz Łowczego od Ta 
tarów, i teraz przychodzi go ostrzedz przed ich 
napadem. Na samym początku sztuki dowiaduje­
my się od samego Ojca Bronisława, z tego co 
mówi „na stronie," kiedy mn Łowczy opowiadał 
swoje nieszczęście, że on jest owym Gabrielem. 
Łowczy pałający zemstą ku Gabrielowi, Ojoa Bro­
nisława uważa za swego anioła opiekuńczego. 
Córka Łowczego w yrosła; i znalazł się młodzie­
niec, który odznaczył się w boju, i pokochał Ma 
ryą a ona mn odpłaciła wzajemnością. Ojciec 
sprzyja; mają być zaręczyny. Przybywa na nie 
podczaszyna Łęcicka z Litwy i to w tym celu, 
aby oświadczyć najpierw, że narzeczony Maryi 
Czesław nie jest jej synem, powtóre, że jest sy­
nem Gabryela. Na pierwszą część wiadomości 
Łowczy nie zraża się, lecz owszem uważa go za 
godnego, bo w boju dowiódł szlachectwa. Dopiero 
kiedy podczaszyna oświadczyła, że Czesław jest 
synem Gabriela, Łowczy w wściekłym gniewie 
nie tylko, że mn wypowiada dom, ale go prawie 
za drzwi wyrzuca, pomimo rozsądnej perswazyi 
Czesława, że uiewinien zbrodni ojca. Marya jest 
strapiona; Czesław chce się zabić i nie słucha 
zdrowych rad starego sługi, który mu wskazuje 
pole sławy, gdzie zapomnieć powinien o drżeniach 
serca miłością kobiety sprawionych. Ale ów da­
wniej w boju dzielny Czesław nie Błucha, oddaje 
słudze szablę, a sam rozprawia o samobójstwie.

Na szczęście zjawia się w najgorszej chwili oj 
ciec Bronisław i wskazuje mu inną drogę, drogę 
krzyża, poświęcenia. A miał ojciec Bronislaw wtem 
szlachetny interes. Tatarzy są w okolicy; zbiera 
przeciw nim wojsko hetman Koniecpolski; Tatarzy 
postanowili uderzyć na zamek Łowczego; O. Bro­
nisław (Pokutnik) prosi hetmana o pomoc dla zam 
ko, ale hetman mało ma jeszcze sił, nie może ich 
narażać na zgubę. Ta się dowiadujemy z dyalogu 
między hetmanem i mniebem, że hetman wie, kto 
jest trynitarz i wie, że to winowajca pokutujący. 
Pokutnik nie otrzymawszy pomocy idzie do obozu 
tatarskiego, aby hana nakłonić do zaniechania na­
padu na zamek, ale nadaremnie; chyba danie za 
kładnika zdoła powstrzymać napad. Otóż wraca­
jąc z obozu podsłaehał właśnie Czesława rozpa­
czającego i postanawiającego zabić się. I tu mu 
to wskazuje owę drogę poświęcenia; przedstawia 
mn niebezpieczeństwo, jakie grozi zamkowi a więc 
i Maryi, które jako zakładnik może odwrócić. Cze­
sław idzie do obozu jako zakładnik. Ale zaledwie 
odszedł, pojawiają się na scenie Marya i Podcza 
szyna, które dowiedziawszy się dokąd udał się 
Czesław, powiadają trynitarzowi, że wydał Czesła 
wa na śmierć, gdyż w boju zabił Czesław syna 
bana tatarskńgo, a zarazem oświadczają przestra­
szonemu trynitarzowi, że Czesław jest synem Ga 
bryela, o czem O. Bronisław dotąd nie wiedział. 
Mnich dowiaduje się więc, że wydał własnego sy­
na śmierć. Następuje kolizya. Marya i Podczaszy­
mi, które nie wiedzą, że O. Bronisław jest ojcem 
Czesława (Trynitarz „na strooie" nżala się nad 
swym losem), podają mu środek ratowania go, do­
radzając, aby pieniędzy, które wzbierał na wy ku 
pienie jeńców, użył na wykupienie Czesława. Na­
stępuje walka między sercem a obowiązkiem; obo­
wiązek zwycięża; trynitarz zebranych pieniędzy 
użyć możo tylko na właściwy cel, na wykupienie 
jeńców. Tymczasem Tatatarom wiedzie się jak 
najlepiej; nie tylko mają Czesława, który im się 
sam oddał, ale jeszcze złapali Maryą. W obozie 
jest i trynitarz, chcąc wydobyć Czesława; ale do 
wódzca tatarski nie chce nic słyszeć; Czesław za­
bójca syna hanowego, to skarb nieoceniony, a za 
Maryą będzie sowity okup. Kiedy prośby nie sku­
tkują, trynitarz przypomina dowódzcy sprzysięże 
nie na życie bana, w którem miał główny udział, 
i pokazuje mu nawet corpus delicti, sztylet, który 
był wówczas upuścił. Przerażony dowódzca tem 
odkryciem, bo trynitarz grozi, że doniesie o tem 
haiowi, wypuszcza bez okupu Czesława i Maryą 
z niewoli. Tymczasem Łowczy gotował się do o- 
brony w zamku swoim ; pod most włożyć kazsł 
beczkę prochu i skoro wróg wstąpi, wysadzić most 
w powietrze. Laez obrony 'nie było już potrzeba; 
hetman odpędził Tatarów; do zamku wraca tryni- 
tarz a za nim jakiś hufiec; trynitarz pierwszy wstą­
pił na most; Łowczy sądząc, żc to wróg, dał znak, 
zapalono prochy, most wyleciał w powietrze; try­
nitarz (sam jeden) rzucony na skałę, śmiertelnie 
został raniony. Venoszą go do zamku, przybywa 
hetman; Łowczy wita swego zbawcę, stary sługa 
Walenty poznaje w trynitarzu Gabryela i chwyta 
niezgrabnie za kord; Gabryel wyznaje winy; he­
tman czyta królewskie pismo znoszące wyrok in­
famii; Łowczy przebacza Gabryelowi, i w tej chwili 
wyleczył się od peryodycznego obłąkania; ojcowie 
błogosławią dzieciom; trynitarz umiera.

T aka jest treść nowego dramatu hr. Starzeń 
skiego. Z nićj już widać wady utworu. Dramat 
zaczyna się na scenie tam, gdzie w rzeczywisto­
ści już się był skończył. Szlachcic, który tak go­
rąco się kochał, że aż Tatarów sprowadził, to ja ­
kiś Otello w swoim rodzaju; musiały tam w duszy 
wrzeć ogromne namiętności; byłoby więc pole 
do przedstawienia potężućj figury. Tu w sztuce 
występuje pokutnik, który już zerwał ze światem 
i jednę tylko ma myśl przewodniczącą: przebła­
ganie uczynkami Boga i narodu. Łowczy cierpią­
cy peryodyczne napady obłąkania jest człowie­
kiem, któremu niezawsze poczytać można czyn 
za zasługę lub winę. Pokutnik trynitarz jest sla­
bem odbiciem oryginału Bernardyna Robaka. Pod- 
ezaszyna przybywa na same zaręczyny, aby wy­
dać tajemnicę, że Czesław jest synem Gabryela; 
zresztą wcale nio potrzebna. Tatarzy są na każde 
zawołanie; Czesław zamiast pójść się bić i zgi­
nąć na polu chwały, rozprawia o samobójstwie. 
Trynitarz wysyła go na zakładnika chyba dla za- 
wikłauia dram atn; bo przecież ma w ręku środek 
do powstrzymania Tatarów, tj. owę tajemnicę o 
sprzysięźcuin na życie hana i corpus delicti szty 
let. Czemuż odrazu nie użył tego środka? Z tćj 
samćj przyczyny nie potrzebna walka w duszy 
pokutnika po wysłaniu Czesława na zakładnika; 
nie potrzebna o niego obawa. Zresztą wszystko 
się dzieje prawie zawsze o godzinie pierwszćj, w 
którćj Łowczy ma napad obłąkania. Rzecz więc 
nie jest wewnętrznie powiązana; przypadek i prze­
znaczenie, o którem kilka rary  w sztuce jest 
wzmianka, grają tu główną rolę. Charakterów wła- 
ś siwie nie ma; są to tylko figury, z któremi przy­
padek wyrabia igrzyska, a których autor używa 
do przeprowadzenia pięknćj i szlachetnćj myśli i 
do wypowiedzenia ładnych sentencyi. Wiersz czę 
sto ośmiogłoskowy, szczególnićj w scenie ostatnićj 
nie bardzo jest odpowiedni; znajdują się gdzie 
niegdzie błędy językowe, („Twą nie będę badać

tajemnicę8, podobną konstrukcyą słyszeliśmy kil 
ka razy.) Jednak pomimo tych wad nie można 
odmówić dramatowi za le t; wzbudza on w widzu 
zajęcie; nie można autorowi zaprzeczyć talentu. 
Zawsze jest Pokutnik lepszy i dla scen naszych 
8tó8owniejszy, aniżeli tuzinkowe fabrykaty fran­
cuskie.

Przedstawienie było w ogólności mierne. Gło 
wną rolę pokutnika poważnie odegrał p. Wolski. 
Trudniejszą miał sprawę p. Raszowski z rolą Łow­
czego, w której zemsta południowa i obłąkanie 
stanowią dwa najgłówniejsze czynnniki kryjące 
się pod poważnym kontuszem. Artysta umie uży­
wać kontnsza bez przesady; ale nie potrzebnie 
nadto markował ustępy zawierające senteneye ro­
biąc w deklam acji nagłe : koki. P. Zamojski miał 
niestósowną dla siebie rolę kochank i ,  znać jednak 
było usiłowanie. Inne rolf, nawet rola Maryi, są 
nadto nijakie, trudno więc z nich zrobić coś wy­
datniejszego.

Teatr był na obu przedstawieniach pusty pond 
mo nowćj oryginalnćj polskićj sztuki.

Adam Szmigielski Szujskiego, grany na dochód 
państwa Szymańskich, jest małym obrazkiem osnu­
tym na tle dziejowem. Autor uchwycił moment 
z czasów walki Augusta II z Karolem XII, w któ 
rej naród rozdzielił się na dwa obozy. Szmigiel­
ski stoi po stronie Augusta; wojewoda kijowski 
Józef Potocki po stronie Leszczyńskiego i Karola. 
Szmigielski przebrany zwidzą obóz wojewody i 
zobaczywszy tam wojewodziankę zakochał się 
w niej. Miłość ta stanowi główny wątek rzeczy, i 
wikła Szmigielskiego w kolizye. Stojąc po stronie 
Augusta, widzi jak  król układa z Sasami i Moska 
lami plan napada na Wojewodę, przyczem jene 
rałowie Menżykow i Bauer mają swoje prywatne 
celej pierwszy chce córki wojewody, drugi jego 
pieniędzy. Szmigielski, widząc niebezpieczeństwo 
grożące Wojewodzie i jego córce, którą kocha, n- 
daje się do Wojewody i ostrzega go. Tu odbiera 
od Wojewody pater noster; ale w końcu łaskaw 
na niego Wojewoda wyprowadza go sam z obozu 
swego. Szmigielski widział, będąc u Wojewody, 
córkę jego Zofią, poznał że dla niego łaskawa, ale 
wstydzi się tego co zrobił, walczy ze sobą. W tem 
wpada mu w ręce list Augusta pisany do jenerała 
szwedzkiego. Z lista tego dowiaduje się Szmigiel 
ski, że August wyparł się Polski, zrobił afront 
Rzeczypospolitej, a zatem , że i z niego spada 
w części odpowiedzialność za udawanie się do o 
bozn Wojewody. Następuje z tego powoda rospra- 
wa ustua z Augustem, którego Szmigielski nważa 
już tylko za elektora. August stacza potem bitwę 
i bierze Potockiego do niewoli; Szmigielski zaś 
odkrywa przed Menżykowem tajemnicę pokoju 
Altransztadzkiego, grozi Augustowi, że stoczy na 
czele swych hufców bitwę z nim, jeżli Potockiego 
nie nwoloi. Menżyków odstępuje Augasta. Szmi­
gielski oświadcza się za Leszczyńskim i otrzymuje 
rękę Zofii.

Obrazek ten na trzy akty rozłożony zanadto roz­
ciąga rzecz o jeden główny punkt opartą, i dla 
tego dzieli ją  czasem przerwą czysto zewnętrzną, 
jaką jest przedział między aktem pierwszym a 
drugim. Rzecz w szczuplejsze ramy ujęta zy 
ska na wewnętrznej sile i wyrazistości. Szmigiel 
skr, który wprawdzie występuje tu jako Btronnik 
polityczny, jeduak przeważnie się kocha, walczy 
ze Szmigielskim, którego publiczność zna iunym 
z tradycyi, a do tego miłość ta czterdziestoletnie­
go męża wobec jego politycznego stanowiska nie 
wszędzie działa komicznie, bo za mało waży rzu 
eona na szalę razem z wielkiemi i poważnemi spra­
wami kraju. Jednak obrazkowi nie zbywa na cha­
rakterystycznych rysach w charakterze Szmigiel 
skiego, Wojewodzianki i jej towarzyszki, tudzież 
na zgrabnie rozwiniętych sytnacyach.

Przedstawienie nie poszło dobrze. Większa 
część grających nie umiała roli, a niektórzy na­
wet improwizowali. Najlepiej stósunkowo wypa­
dła główna rola, którą grał p. Szymański; nie­
wielkie role kobiece uszły; jednak wojewodzian- 
ka (p. Hoffmaoowna) mogła była rozwinąć wię­
cej życia. P. Janowski jako August nie umiał 
wcale ro li; p. Wolski był nadto młodym wojewo- 
dą; Wojewodzianka z towarzyską bardzo się w o 
bozie wystroiły; towarzysz pancerny, ten sam u 
Szmigielskiego i wojewody, przypominał nam po 
części Krzykalskiego z „Opieki wojskowćj".

Między aktami odegrano uwerturę p. Al. Bieńków 
skiego z operetki komicznćj. Jestto pierwszy większy 
utwór pracowitego nauczyciela śpiewu i kompozycyi. 
Autor rozpoczął poważnem adagio a nagle prze­
szedł w alegro, które nam się wydało nadto po­
spolite. W andaute jest dość melodyi, koniec zaś 
powtaiza alegro; całość nie bardzo się uwydatnia. 
Jednak nie wiemy w jakim stósnuku zostaje do 
operetki. Zapisujemy tu wzmiankę o utworze 
pracownika nieznanego na polu kompozycyi raz że 
nie obfitujemy w kompozytorów, powtóre aby 
zwrócić uwagę na pracę, która meżeby mogła 
tfejść na repertoar którego z naszych teatrów, 
zwłaszcza, że jak  słyszymy, we Lwowie dość się 
udają, przedstawienia operetek.

O Żydzie tułaczu tyle tylko wspomniemy, że 
się jeszcze tuła po deskach teatralnych.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. LwowskUj.

P o s a d y :  Adjunkta archiwum grodzkiego przy 
Sądzie kraj. w Krakowie pensya złr. 657 c. 50, po­
dania w ciągu 4ch tygodni do Prezydyum Sądu.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. w Przemyślu ogła­
sza upadłość masy Eliasza Roeentelda, termin zgłosze­
nia się wierzycieli do końca maja.— Sąd krajowy we 
Lwowie Józef* Prószyńskiego o usprswiedliwieein w 3 
dniach prenotacyi sum złp. 8163 gr. 15 i *łp. 2160 
na Zameczka i Woli Wysockiej, pod rygorem wyma­
zania, kur. adw. Roiński.— Sąd pow. w Wiśniow- 
czyku niewiadomych właścicieli zalegających w depo­
zycie dokumentów z masy Dominika Konopkf, Maryi 
Pietrzyckiej, Antoniego Bielińskiego, Konstantego Li­
pińskiego i Piotr* Lewickiego, termin 1 rok 6 tygo­
dni i 3 dni.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C h r z a n ó w  2Igo lutego. Ceny targowe w wal, 

austr.
Pszenica (aa mierzyeę) 3-4 3 , żyto 2-25, jęcimień 

2-00, owies 1’25, groch 4-0 0 , bób 4’25, proso —, 
t..tarka — , kukurydza — , ziemniaki 1-30, drzewo 
twarde (za siągę) 9‘00, miękkie 6-00 , siano (aa ce- 
tnar —, słoma — , konicz Da paszę — .

O ś w i ę c i m  20 lutego. Ceny targowe w walucie 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-45, żyto 2*20, jęczmień

1 ‘85, owies 1'20, groch — , bób 3‘0 0 , proso 2*40, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1 2 0 ,  drzewo 
tw»rdc (za siągę) 7 50 , miękkie 5'50, siano (za ce- 
tnar) 1‘50, słoma 0 ‘96, konicz na paszę —.

R z e s z ó w  21go lutego. Ceny targowe w walucie 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3‘07, żyto 1 -85, jęczmień 
1*72 , owios l -02, groch 4-10, bób —, proso 2-30, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 160, drzewo 
twarde (za siągę) 9 00, miękkie 6‘00, Biano (za ee- 
tnar) l -00, słoma 0-80, konicz na paszę —.

L w ó w  2Igo lutego. Na naszym wczorajszym 
targu było 263 Bztuk wołów, a mianowicie: z Burka- 
nowa 40 sztuk, z Janowa 35 sztuk, z Sądowej Wiszni 
16 szt., ze Stryja 27 sztuk, z Dawidowa 72 sztuk, 
z Brodów 40 sztuk, ze Szczerca 17 sztuk, z Kamionki 
16 sztuk. Z tych sprzedano 189 sztuk, i płacono za 
wołu ważącego 280 funt. mięsa i 36 funt. łoju 47 złr. 
60 c., a za wołu ważącego 4*20 funt. mięsa i 90 funt. 
łoju 92 złr. 10 c. (Gazeta Lwowska.)

L w ó w  22go lutego. Na naszym dzisiejszym tar­
gu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: mec pszenicy (80 funtów) 2 złr; 81 o.; 
żyta (76 funt.) 1 złr. 78 c.; jęczmienia (65 funt.) 1 
zlr. 50 c.; owsa (44 funt.) 1 złr. 4 c.; hreczki 1 złr. 
85 centów; prosa — złr. — c.; grochu — złr. — c.; 
ziemniaków 1 złr. 73 c.; cetnar Biana 1 złr 26 c; 
okłotów 58 e.; — sąg drzewa bukowego 11 złr. 7 
cent., sosnowego 8 zlr. 77 cent. wal. austr.

(Gazeta Lwowska).

Przegląd Polityczny.
Depesu ukgrańcitn«.

B e r l i n  24 lutego wieczór. (Schl. Ztg). Nowy 
zmieniony wniosek bar. Hocka tyczący się cła od 
wina został odrzucony przez Prusy. Dzisiaj była 
konfereneya (celna). Prawdopodobnie postawiony 
będzie nowy wniosek, ale wątpić, aby ważny.

B e r l i n  24 lutego. Zeidlers Corresp. zaprzecza 
pogłoskom o rozwiązania lub zamknięciu Itb  w ra­
zie przyjęcia wniosku Michaelisa (odrzucenie no- 
welli wojskowej. Red Cz.). Nie było wniosku wzglę 
dera wykreślenia księcia Augustenbnrskiego z pod­
daństwa pruskiego. Nie można się spodziewać u 
rządzenia stanowczego księstw przed załatwieniem 
prowadzonych w Kopenhadze przez pełnomocni 
ków austryackiego i pruskiego pp. Lackenbachera 
i Meinicke układów finansowych. Bórsenhalle ham 
burska donosi z Kiel, że mylną jest pogłoska, aby 
obok załogi pruskiej, miało to miasto otrzymać 
także załogę austryacką.

B e r l i n  24 listopada. Komisya budżetowa Izby 
deputowanych ukończyła dziś narady nad ogól 
nem sprawozdaniem. (Dniem przedtem uchwaliła 
taż komisya cztery pnnkta wczoraj wymienione, 
teraz dwa, z których jeden tyczy się stałego o- 
znaczenia na rok budżetowy podatku domowego 
w wysokości 2,843,260 tal., drugi, aby zmienić 
w budżecie sposób obliczenia podatków dochodo­
wego i klasycznego. Red.Cz.).

B e r l i n  24 lutego. (Br. Ztg) Ogólne sprawo­
zdanie komisy i budżetowej nie przyjdzie przed 
dniem 6 marca na pełne zebranie Izby. Sprawo­
zdanie przedwstępne referatu komisyi sejmowej 
do sprswy reformy wojskowej wnosi odrzucenie 
nowelli rządowej i wezwanie rządu, aby przedło­
żył nowy projekt ustawy dozwalający porozu­
mieć się.

M o n a c h i u m  24 lutego. Sejm ma być zwołany 
na 27 marca.

B r u k s e l l a  24 lutego. Izba deputowanych za­
cięte i długie wiodła dziś zapasy o wysyłanie o 
chotoików belgijskich do Meksyku. Wiela depu 
towanych protestowało przeciw wszelkiemu udzia­
łowi rządu belgijskiego w sprawach meksykań­
skich, przedstawiając niebezpieczeństwo tego u 
działu i wykazując potrzebę zachowania neutral­
ności jako zasady, której Belgia zawdzięoza byt 
swój i pomyślność.

P e t e r s b u r g  23 lutego. Rosya jako jedno 
z państw opiekuńczych (nad chrześcijanami Syryi) 
odrzuciła propozycyę turecką względem udzielenia 
amue8tyi skazanym za wymordowanie chrześcijan 
w Syryi w r. 1860.

Szezególny zachodzi stosunek między Izbą de­
putowanych w Wiedniu a jej Wydziałem finan­
sowym ze względu na budżet r. 1865. Izba bo­
wiem uchwaliła wniosek hr. Yrintia, aby tym razem 
wyjątkowo ułożyć się z rządem co do dwóch bud­
żetów; gdy tymczasem Wydział finansowy* obstaje 
przy tem , aby rząd wprzódy objawił, o ile z żą 
dań swych w budżecie spuszcza, aby Wydział 
mógł wiedzieć, jakie okoliczności mogą uczynić 
oszczędności możebnemi. Rząd stawiając te pro- 
pozycye zmienia preliminarz, a jego rzeczą jest 
inieyatywa w budżecie. Wydział zostawił rządowi 
wolny czas do d. 2 m arca, aby wniósł w Izbie 
swój nowy, to jest poprawiony preliminarz, a tym 
czasem wykończa dawny preliminarz i stanie z nim 
przed Izbą, gdy ta na innej podstawie, bo Da podsta 
wio wniosku Vrintsa traktować postanowiła z Mini­
sterstwem. Wydział zatem jest w opozycyi z Mi 
nisterstwem, gdy Izba jest z nim w zgodzie w je 
dDym i tym Bamym przedmiocie. Wydział przeto 
nie reprezentuje większości Izby.

W Wiedniu krążyły pogłoski o zwołaniu sejmu 
wigierskiego, o zamianowania kanclerza dla We- 
oecyi i wiele innych.

W Czasie 18go lutego donieśliśmy, żo Bayeri- 
sche Ztg odpiera zarzut Gaz. krzyżowej, jakoby 
miaister bawarski bar. Pfordten otrzymał nakaz 
trzymania się na jednej linii z saskim ministrem 
p. Beu8teru; owszem twierdzi, że między rządami 
saskim i bawarskim panuje zupełna zgodność wi 
doków, przekonań i dążeń „a ztąd może wyniknąć 
wspólność działania." Ostatnie to wyrażenie ka­
załoby Bię domyślać, iż w Bundestagu tworzy się 
koalieya państw mniejszych. Dziś atoli Gaz. krzy 
żowa zbija to twierdzenie urzędowej Gazety ba 
warskiej dodając, że p. Pfordten musiał się wy­
przeć, inaczej bowiem stanąłby w fałszywem świetle 
ze względu na pewne stosunki do Francyi. W skutku 
rozmowy dyplomatycznej — mówi dalej Kreuzztg— 
i raportu o niej, minister Drouyn de Lhuys napi­
sał 7go stycznia do bar. F orth -Rouen w Dreźnie 
depeszę, w której pyta: jak  daleko sięga objawione 
w tej rozmowie niezadowolenie z polityki Austryi 
i Prus; w Paryżu należy to wiedzieć, zanimby 
można bliższe czynić przyrzeczenia pod względem 
wspierania polityki państw małych niemieckich. 
W tej depeszy odpierającej niejako zarzuty czy 
nione wstrzymywaniu się Francyi, wymienione było 
imie p. Pfordtena, a takaż sama depesza miała

odejść do Monachium. Naturalną przeto było rze­
czą, że p. Pfordten niechcąc, aby go posądzono 
o zamiar opierania się o Francyą, musiał głosić, 
że nie podziela zapatrywań przypisywanych mu 
w Paryżu i Dreźnie. W końcu Gazeta Krzyżowa 
żąda kategorycznego wytłómaezenia, i pragnie 
wiedzieć, jakie robiono z Drezna i Monachium 
propozycyę księciu Augustenburskiemu względem 
powoływania się na mocarstwa europejskie.

Słowa te rzucają pewne światło na stosunki w 
Niemczech i wykazują, jak  dalece znalazłby się 
w Niemczech opór przeciw Austryi i Prusom*, 
gdyby liczono na wsparcie Francy i. Związek reń­
ski leży na dnie tego. Ależ przymierze austryacko 
pruskie oparte plecami o Rosyę wstrzymuje zape­
wne Francyę od przyjęcia roli protektorki Nie­
miec.

La France w tych słowach mówi o wspomnia- 
nem przez nas nadejściu do Paryża noty z Rzymu 
w odpowiedzi na notę p. Drouyn de Lbuys z d. 
8 b. m., nie kładąc wcale nacisku na niezwykły 
pośpiech w daniu tej odpowiedzi: „Mgr. Cbigi 
miał dzisiaj (22go) długą rozmowę z p. Ministrem 
spraw zagranicznych. O ile wiemy, nuneyusz udzie­
lił p. Drouyn de Lhuys depeszę kardynała Anto- 
uellego, która zdolną jest zupełnie zadosyć uczynić 
nądow i francuskiemu pod względem kwestyi listów 
mgra. Chigi i zatrzeć wszelki ślad tego przykrego 
zdarzenia." Korespondent nasz rzymski w liście 
powyżej umieszczonym przedstawia usposobienie 
pauujące w Rzymie w sferach urzędowych prze­
ciw nuneyuszowi. Oczywiście, że Sekretarz Stanu 
patrząc okiem polityka, nie podziela tego zdania. 
Dla tego pośpieszył z daniem odpowiedzi, aby 
całą tę sprawę zatrzeć wprzódy, nim Izby uchwalą 
adres, który niewątpliwie będzie wyrazem woli 
rządu, będąc wyrazem większości Izb, a przede- 
wszystkiem, aby przeciwnikom Rzymu odjąć broń, 
którejby mogli użyć w rozprawach nad adresem. 
Rząd francuski pragnie również jak  i rzymski 
puścić tę sprawę w niepamięć, ale mimo tego nie 
schodzi z drogi obranej w obec zachowania się 
biskupów. Dowodem tego rozkaz ministra spraw 
wewnętrznych do prefekta w Nimes, Bpowodowany 
przyjazdem z Rzymu biskupa Piantier, autora listu 
pasterskiego bardzo energicznego. Minister poleca 
prelektowi, aby zawiadomił proboszcza kościoła 
katedralnego,, który urządzić zamierzył procesyą 
do dworca kolei żelaznej, iż na takową nie po­
zwoli, jako na objaw demonstracyjny przeciw rządo­
wi, biskupa zaś aby przestrzegł, iżby unikał 
wzniecania niechęci, inaczej bowiem ściągnie na 
ciebie ciężką odpowiedzialność. Natomiast Cesarz 
własnoręczny list napisał do Arcybiskupa pary­
skiego ks. Darboy z powodu jego listu paster- 
-kiego.

Posiedzenia ciała prawodawczego roznieciły jnż 
teraz polemikę dzienników z powodu wyłączenia 
s:ę deputowanych Olliviera i Darimona z grona 
u pozy ey i na przedizbowych zebraniach n p. Marie; 
SKzególuiej L a  Presse i Silcie, a raczej pp. Emil 
Girardin i Havin zażarte wiodą spory. Miuiste- 
ryum rozdało już między deputowauych projekt 
reformy rad municypalnych i departamentowych. 
W senacie zaczDą się rozprawy nad adresem w 
przyszłym tygodniu. Wieści krążą o nowej redu- 
kcyi wojska francuskiego.

W d. 22 b. m. nowy hiszpański minister skarbu 
Castro zawiadomił Izbę deputowanych, że rząd 
cofa projekt wybierania z góry podatków i zapo­
wiedział nowe reformy finansowe. Utrzymują dziś 
dzienniki zachodnie, że dar królowej na wsparcie 
skarbu publicznego był istotną kotwicą ratunku 
przed przypuszczeniem progresistów do władzy. 
Tak też zapatrywaliśmy się na ten akt, jak  i na 
komedyę zamachu na życie Espartera i komedyę 
uowego powstania karlistów. Mniemamy jednak, 
żc Espartero niezadługo Btanie się jedynym mo- 
ż ;bnym naczelnikiem gabinetu. Puszczano też wieść, 
że królowa dostarczyła fuaduszów na nową wojnę w 
St. Domiago, lecz oświadczenie ministra w Izbie o da­
rze królowej nie dozwala przypuszczać tegodomysłu.

W Washingtonie ogłoszono teraz notę sekreta­
rka stanu Sewarda z d. 3 maja r. z. wyrażającą 
jego zapatrywanie się na sprawę meksykańską. 
Nota rzeczona świadczy, iż rząd Stanów Zjedno­
czonych czekać będzie tylko sposobności do wspo­
możenia republikanów w Meksyku. luna nota do 
Londynu wysłana tyczy się sporu Hiszpanii z Pe- 
ruwią. Jest ona również przeciw Hiszpanii i wzy 
wa Anglię do wdania się przeciw niesłusznym 
wymaganiom gabinetu madryckiego. Wypadki po­
kazały, że Anglia cichaczem odwiodła Hiszpanią 
od dalszej wojny.

Wczoraj otrzymano w Tryeście parowcem Lloy­
da pocztę z Aten i Konstantynopola. W Grecyi 
wzrasta niezadowolenie, osobliwie na wyspach 
Jońskicb. Wyjechał tam minister spraw wewnę­
trznych. O wyjeżdzie dońskiego hr. Sponneka nie 
nie słychać. Spodziewają się w Atenach wkrótce 
matki króla, królowej duńskiej. Redaktor dzienni­
ka Elpis aresztowany o obrazę króla i rządu, zo­
stał uznany niewinnym. W powiecie Tripolicy roz­
lepiano odezwy rewolucyjne.

W wojsku tureckiem mają być zniżone lata 
służby z 5 na 3 lata, a w marynarce z 7 na 5. 
Po powrocie Osmaui paszy kwestya kanału Su- 
ezkiego ma być stanowcze rozstrzygniętą.

Z Dżcdda donoszą pod d. 25 gradoia, że król 
Teodor Abisyński kazał schwytać posłańca wysła­
nego przez pełnomocnika angielskiego, a konsula 
angielskiego p. Camerona okuć w kajdany.

Ajencya Reutera w Londynie donosi z Szangai 
pod d. 9 stycznia, iż poseł angielski w Jeddo w 
Japonii, Sir Ruthcford Alcock wyjechał do Anglii 
wioząc z sobą umowę zawartą z Tajkunem. Na 
mocy tej umowy Japonia pozwala na wolny prze­
pływ okrętów po cieśninach i urządzenie konsu- 
atu angielskiego w Simonosaki, albo też obowiąte 

się zapłacić koszta wyprawy na Simonosaki. Sto­
sunki władz konsularnych angielskich z Japonią 
znów są dobre.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
Kursa. W i e d e ń  25 lutego wieczór. Kl lej pół­

nocna 1830. — Akcye kredytowe 188 30. — Losy 
z r. 1860 93'80.— Losy z r. 1864 8 7 0 5 .— P a r y ż  
25 lutego. Renta w końcu 67‘75.

Sprostowanie.
Ostatnia z ogłoś tonych wczoraj w Czasie not dy­

plomatycznych francuskich do bar. Malarcta nosi datę 
15 l i s t o p a d a ,  a nie 15 l u t e g o ,  jak wydruko­
wano.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski.
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W  DRUKARNI 
M larola  B u d w e is e r a  

W K R A K O W I E
wyszła Książka do nabożeństwa

pod tytułem:

. Hzawierająca przeszło 600 stronic wyborowe 
go nabożeństwa, pięknym, drobnym a czytel­
nym drukiem, w ładnym formacie, z chromo- 
litografowanym obrazkiem Matki Boskiej Czę­
stochowskiej i ozdobnym tytułem, wyobraża­
jącym jednę z kaplic Katedry tutejszej. Cena 
egzemplarza bez oprawy 2 złr. w. a. Egzem­
plarze w oprawach bardzo gustownych, od naj­
prostszych aż do najwykwintniejszych są do 
nabycia w powyższej Drukarni albo w księ­
garni Katolickiej W. Widogłowskiego w Kra­
kowie. (2354 3)

Konwikt Panieński.
Niżej podpisana otwiera w Krakowie z dniem 

1 Marca r. b. za pozwoleniem wysokiej c. k. 
Władzy Konwikt panien ski, w którym przy 
pomocy Nauczycieli wyborowych, udzielane bę­
dą nauka religii, języki niemiecki, francuzki, 
polski i włoski, geografia, historya, nauki przy­
rodzone, itd, tudzież muzyka, taniec, rysunki 
i wszelkie roboty.

Zalecając mój Zakład szanownym Rodzi­
com i Opiekunom, ośmielam się powołać na 
dotychczasowy rezultat kilkunastoletniej pracy 
w zawodzie nauczycielskim i na to zsufanie, któ- 
rem przez liczne rodziny w Galicyi wschod­
niej i zachodniej, mianowicie we Lwowie trzy 
mając Konwikt przez lat 16, później na Po­
dolu, wreszcie w Tarnowie, zaszczytnie ob­
darzoną zostałam. (3290-3-3) T

Salomea Jordanowa* 
przy ulicy Wiślnćj pod L. 179/175 na dole.

CZAS z Niedzieli 26 Lutego 1865

P R O I I E S S Y

Losów z r. 1864,
których ciągnienie odbe0dzie sie0

Tylko złr. 3‘|2w.a.| I  W  dn ia  1*° M arca 1865 r.
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w KRAKOW IE.

( N A D E S Ł A N E )

Począwszy od jednego talara dzien­
nie można żyć bardzo wygodnie i od- 
jowiednio w abonamencie zimowym, 
m iesięcznie lub tygodniowo, w Dreźnie 
w H o t e l  d e  F r a n c e .  (2044-i7-)T.

kosztuje w podpisanym domie Bankier­
skim cały los oryginalny (nie promesa) do 
jierwszego rozdzielenia zaczynającego się 

dnia
5go Kwietnia r. b.

W ielkiego Hamburgskiego Losowania pie­
niężnego,

w którym tylko wygrane wyciągnięte będą. 
Kapitał do losowania

2 Miliony 331.700 Marków.
Główne wygrane: Marków 2 8 0 .0 0 0  

1 5 0  0 0 0 , 1 0 0 .0 0 0 , 5 0 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 , 
2 0  0 0 0 , 1 5 .0 0 0 , 7 po 1 0 .0 0 0 , 2  po
8 .0 0 0 , 2  po 6 .0 0 0 , A po 5 .0 0 0 , 4  po
4 .0 0 0 , 18  po 3 .0 0 0 , 5 0  po 2 .0 0 0 ,  6 
1 .5 0 0 , 6 po 1 .2 0 0 , 1 0 6  po 1 .0 0 0 ,
1 0 6  po 5 0 0 , itd
P ół losu (nie promesy) kosztuje złr. l 3/4 

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniam

Promesy Losów z r. 1864,_ ■  l_:  n.Juin wir 9  rantktórych ciągnienie d n ia  1 M a r c a  r . b . nastąpi; sprzedaje po złr. 2 
wraz ze stęplem Dom handlowy pod firmą:

Jan Barii w K R A K O W I E ,
Kantor w głównym Rynku pod. L. 23, (drugi dom od pałacu JW. hr. Potockiego).

cent. 50 w. a. 
(2317 9-10) T

(2237 3 ) T

P R O M E S S Y  LOSÓW z ROKU 1864
których ciągnienie

dn ia l g“ JUarca 1805
z gŁówną wygraną zfr. 2 0 0 .0 0 0 , i t. d.

s p r z e d a je  p o  z łr . 2  i  s t ę p e l —  l 4 S H l t o r  l Y y W l f i l R  J  
(2292- 3 - 4)  t  A l b e r t a  M e m l e l s b u r g a ,

w Krakowie w Rynku Głównym Nr: 5 2 .uje «» . )  /4 ^  w Krakowie w Kynlcu w ow nym  w :  o t .  ?

. .  nadesłaniem  n .le śy .o śc i ninomionid I ___________________  ______________——

P R O K U R A T O R Y A
kapituły Katedry Krakowskiej

donosi Panom zgłaszającym się o dzier 
iaw y dóbr ziem skich, iż konkurencya 
na dzierżawę 1 2 —letnią dóbr w Króle 
stwie Polskiem położonych, a mianowi­
cie: Sieradzic, W oli Zacharyaszowskiś 
i G arlicy, otwartą jest jeszcze do dnia 
2 0 s°  Marca r. b. (2283-3)T

Bliższa wiadomość w Prokuratoryi pot 
Zamkiem.

i z dyskrecyą. Urzędowe listy ciągnienia 
i wygrane pieniądze przesyłam natych­
miast po ciągnieniu. Upraszam adresować j 
wprost.

J¥. A E orw iiz
(3252-l-8)T. Bankier,) H  am burjg.

!!!Tylko 50 centów!!!
c e n a  j e d n e g o  L o s u :

t można za to wygrać 1 .0 0 0 , 2 0 0 , 10 0 , 
dukatów; również jest 3 .0 0 0  wygranych 

różnych, wartości 6 0 .0 0 0  złr. w', a. 
C i ą g n i e n ie  d n ia  2 8  L u t e g o  r . b .

J . C. Sothen w Wiedniu.
 'Losów tych nabyć można u Józefa
I t  n r  t i n  w  K r a k o w i e .  (3253-7-9)T.

Krajowa Fabryka Papierń
iw C zerlanacli

ma zaszczyt zawiadomić, że dla Krakowa i Galicyi Zachodniej założyła w domu
handlowym

A lb e r ta  A K endelshurga  w Mrakowle
Skład Główny Komisowy

swych wyrobów papieru m aszynowego, gdzie takowe po cenach fabrycznych
sprzedają s ię . (3180 3-5) T

i t t H i a a a ą

mm n ' i H H  E  
na losy z r. 1864

których ciągnienie I s” jf la F C a  4 S G 5  1%
i t. d. dostać można naj-

P °  .
i stempel

z wysranemi złr. 200 ,000
taniej

zJr. i .  5 0
W KANTORZE

Stanisława Feintucha.
K R A K O W I E .immm

(2304-1-2)

R O ŚL IN Y  MATIKO,
pp. GRIM AULT ETC'.f a p t e k a r z y  w PARYŻU

. . D e r  A n k e rm
Oddziału 3go Nr. 1268-

A V I S
(2303-1-3) T

O

(KOTWICA.)
(t o w a r z y s t w o  do z a b e z p i e c z e n i a  ż y c i a  i r e n t .

(Siedziba Towarzystwa w Wiedniu, Stadt am Hof, Nro 7.)

FORTEPIANY.
Ces. król. Ministerium wojny z wzglę­

du, że dostawa obówia dla wojska, przez 
kontrakia na trzy lata przeznaczonego, 
j.ajio niecałkiem dostateczną uznana zo 

Miłośnikom muzyki poleca się stała, rozporządzić raczyło, ażeby z tego
Skład F o r t e p i a n ó w  T. F n c h s a  i * ™ da  wy °ltła  partyja dostawy na rok

VVIEDNIU ’ 8 6 5  za PomuC3 ofert zabezpieczoną
S t a d t ,  M o z a r th o f , (R auhensteingasseU yć mogła, . .Nr> Obszerne uwiadomienie w tym wzglę-

Skład ten zajmuje od dawnego już dzie jest um ieszczone w dodatku urzę 
czasu tak w W iedniu jak i w całćj E u -|d o w y m  gazety Lwowskiej z Lutego 
ropie pierwsze miejsce przez swe ogólnie M 8 6 6  Nr. z którój o warunkach li- 
za dobre uznane instrumenta klawiatu- werun^u w jadomość powziąść można

' ^ ł ó r u p i a n l ^ h o w y lub .P">bki , WIOrÓK *. ^
( S t u t z ) ,  nowy, podług najnowszej kon-1 denda m aterjjafu, niemniej opisy dla 
strukcyi, z 2 — 3 żelaznemi sztabami i pły- wyrobów, jako tćż wszelkie szczegóło- 
tą stalową: nCapotastor“ od 235 do 380 złr. we co ilości materyjału i sporządze- 

Fortepian orzechowy zw ykły  lub krótki, nia . tyczące się przepisy, przy ko-
d . przejrzenia u-

wą nCapotastor,“ najpiękniejszą klawiatu-1 trzymywane.
rą ze słoniowćj kości, z szeroką płytą m e -1 Opieczętowane oferty, potem kwity 
talową, elegancko bronzowany od 260 do depozytowe na złożone wadium osobno 
380 złr. . . . . .  najdalej w dzień Igo  kwietnia 1 8 6 5

d0 Mini,le-z 2— 3 żelaznemi sztabami i płytą stalową I rium wojny, lub też do krajowej jene 
„Capotastor,“ zewnątrz wykładany srebr-1 rainej Komendy podane być mają.
 : i u . i . , — : — : i I g j  c> krajow ej jen era ln ej Komen-

złr.

nemi lub złotemi żyłkami, bronzowaną 
szeroką płytą metalową, ozdobnie emalio­
waną od 350 — 550 złr.

mahoniowy 
najnow-

waną oa o o u —  oou zir.
Fortepian palisandrowy lub ma 

zwykły lub krótki, nowy podług

Idy dla G alicyj i B ukow iny. 
Lwów 20go  Lutego 1 8 6 5 .

Dnia 31go Grudnia 1863 r. było w mocy: _ _ _
44.716 ug<Sd z kapitałem 50 ,095102  złr. 74  0. i 50 860

45  centów dożywooia.
Fundusze r e z e r w o w e  wynosiły z końcem r. 1863 . . . 2 .31© »08® S *łr»  5HO c

S t a n  w z a j e m n y c h  s t o w a r x y s x e i i  n a  p r z e ż y c i e
wyposażenia dzieci i zaopatrzenia na starość 

d n ia  3 0  W n e i n i a  1 8 0 4  r . i  
8 8 . 5 1 6  z kapitałem wpisanym **r. 8 7  c-
a wpłaty w ynosiły ........................................  3 , 0 3 6 .9 1 5  z ł r .  5 3  c .

W Y P Ł A T Y -
z a b e z p i e c z e ń  n a  w y p a d e k  ś m i e r c i  

d o  d n ia  3 0  W r z e ś n ia  1 8 6 1  r . i  
3 6 0  wypadków śmierci....................................  1 , 1 3 8 .3 0 8  z łr .  8 9 [ c .

T o w a r z y s t w o  u s k u t e c z n i a  n a s t ę p u j ą c e  r o d z a j e  z a b e z p ie c z e ń :  
Na wypadek śmierci z udziałem zysku lub bez teg o ż; na czas oznaczony lub nieo­

znaczony (do końca życia lub czasowo).
Na przeżycie, za premiami stałerai, lub przez przystąpienie do wzajemnych stowarzy­

szeń na przeżycie. T (2 ll9-3-)
Przeciwzabezpieczenia, do zabezpieczenia wkładek do stowarzyszenia wniesionych, 
ligadyuna dożywocia, z rentami bezpośredniemi, lub późnićj nastąpić mającemi.

P H S m t l D T .  Osoba 30 lat mająca może swym spadkobiercom zabezpieczyć kapitał 
10.000 złr., płacąc aż do swćj śmierci Towarzystwu premię roczną 224 złr., chociażby śmierć kie- 
dykolwiekbądż — a nawet na drugi dzień po zapłaceniu pierwszćj premii—nastąpiła. Kówniez za­
bezpieczy mężczyzna 30 lat maj‘ący roczną premią tylko 178 złr. swojćj żonie 25 lat mającej, je­
żeli żona jego przeżyje, po swojćj śmierci kapitał 10.000 złr. lub dożywocie 738 złr. 28 c.

_  Obszerniejsze prospekta i taryfy rozmaitych gałęzi zabezpieczenia wy­
dają się najchętnićj w Wiedniu w Dyrekcyi; na prowincyi zaś u Reprezentantów 
Towarzystwa, gdzie również udzielane bywają wszelkie żądane wyjaśnienia ustnie. 
G łó w n e  A j e n e y e ; w B i a ł e ,  B e r n ie ,  G r a d c u , S y b i n i e  (H e r m a n n *  
s z t a d z i e ) ,  L w o w ie ,  L in c u ,  P e s z c i e ,  P r a d z e  i T r y e s e ie .

i>ow y ś r o d e k  leka rsk i  p r z y r z ą d z o n y  z liści 
Peruwiańskiego d r z e w a  z w a n e g o  Matiko, j e s t  
n i e z a w o d n y m  przec iw  w sz e lk ie g o  g a tu n k u  rze 
ż ą c z k o m  i u p ł a w o m ,  n a w e t  u p o rc z y w y m  i 
z a s t a r z a ły m .  U życ ie  tego  l e k a r s t w a  nie po zo  
s t a w i a  n igdy  po  so b ie  z w ę ż e n i a  k a n a łu  ani 
n a b rz m ie n ia  k i sz ek .  Od chw i l i  w y n a lez ie n ia  
ego  ś r o d k a ,  w ie lu  l ek a rzy  p a ry zk ic h  u z n a ło  
jfl z a  n a j lep szy  i w p ro w a d z i l i  w og ó ln e  u ż y ­
cie. W s t r z y k iw a n ie  k tó r e  nie s p r a w i a  żftdnpgo 
do leg liw ego w r a ż e n ia ,  u ż y w a  s ię  w  p ie rw s zy c h  
l i l iach u k a z a n i a  s ię  tej s łab o śc i .

PIGUŁKI 1 ROŚLINY MATIKO
pp GR1MAULT etC'.ł aptłkariyw PARYŻU
nguOci zns uierze się zwjkie przeciw sła- 

oościom zadawnionym i chronicznym, na któ­
re ani użyciem Kubeby, ani Kopajwy, ani spry- 
jowaniem przygotowanem z pierwiastków me­
talicznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
nie było możności. Jednoczesne użycie obu 
dwu tych środków działa na słabości tego 
rodzaju arcydzielnie i szybko. (2037-6-)T 

Dostać można w aptekach pp. Brunona Mi- 
azyńskiego i Molędzińskiego w Krakowie; 
,ve Lwowie w aptece p. Zygmunta Rukera-, 
,v Warszawie w składach materyałów aptecz 
nych pp. Galie i Mrozowkiego.

Losy po 50 centów-
Loterya na korzyść ubogich. Ciągnie­

nie 2 8 s°  Lutego. 3 .0 0 0  wygranych, war­
tości 6 0 .0 0 0  złr.
Oprócz darów Ich ck . Mości, m ianowicie, 
przepysznego p o r c  e la n o w e g ;o  S e r ­
w i s u  s t o ł o w e g o ,  d o  k a w y  i  h e r ­
b a t y ,  będą: l  w y g r a n a  n a  1 .0 0 0  
d u k a t ó w , *  w y g r a n e  p o  * 0 0  

d u k a t ó w ,
2 wygrane po 1 0 0  dukatów, 3  wygrane 
w pieniądzach w srebrze, 3  wygrane w lo­

sach kredytowych, itd. 
B io r ą c y  5  l o s ó w  otrzymają 1 l o s  

b e z p ł a t n i e ,
Jan  Mi. Sothen 

w Wi e d n i u ,  Stadt am Graben. 
Losy te utrzymuje w Krakowie p. 

Józef Bartl, Rynek główny róg ulicy 
Brackiój. (2135-6)T.

KONRAD ZDAM
ma honor zawiadomić niniejszem, iż w swojćj, 
od kilku lat egzystującćj farbiarni jedwabnych i 

wełnianych materyj w Bemie, urządził 
s z t u c z n ą  D r u k a r n ię ,  

celem prędszego i tańszego wykonania powierzo. 
nych mu"robót; — równocześnie dał apjważoie- 
nie Handlowi wełnianych i sukiennych towaiow 
J a n a  «ta r g a n ia ,  przy uljcy Grodzkićj pod 
105 w KRAKOWIE, do przyjmowania wszelkich 

1 przedmiotów do farbowania 1 *»"«oA»nVn«vwania. 
który to Handel powierzone i

szej konstrukcyi, z 2 — 3 żelaznemi szta­
bami i płytą stalową „Capotastor,“ sze­
roką e m a l i o w a n ą  płytą metalową od 
390 — 580 — 1000 złr.

M toby _
k s ią ż k i

miał p o j e d y n c z e
— . ”  lub tś i c a ł e

k s i ę g o z b i o r y  na sprzedaż, rao- 
Damskie Pianina palisandrowe, z klawia-1 że takowe zbyć po n a j w y ż s z y c h  c e  

turą z kości1 słoniowćj, e l e - | n a c h .  (2 2 6 2 )
ganckie od 2 7 0 — 400 złr. Mający takowe na sprzedaż raczą się 

dto z robotą snycerską lub obra- ]isto; nie franco zgłosić pod adresą

r ; w C  • '  W *  we Lwowie.
się mogą od 5 5 0 —  1000 złr. I — —-----------------------------------------------

Damskie Pianina palisandrowe, obficie .j ) /  Gołabkowice, prawie na

1000biz ° r  Zł° temi 8Ztabkami ° n l L l S  przedmieściu Nowego Sącza, ma-
Fortepiany kształtu stołowego, z żela-1 jąca obszaru morgów 1 0 3 , w najlepszej 

znemi sztabami i płytą metalową, z tonem I glebie, budynki w średnim stanie, pro- 
koncertowym od 250 — 400 złr. pinacyą pod miastem i we wsi, jest

mn i «>i*m  8  I n K  1 ft 7*01 tri 1 I i i *  I • J _   . J___ * _ PljjSZflHarmonium z 3 —8 lub 16 rejestrami, 
wiednie do Kościołów lub domowćj roz­
rywki od 130 — 500 złr.

W szystkie Fortepiany mają 7 oktaw, i 
ręczy się za ich szczególną dobroć przez 
10 lat.
Na żądanie odstawia się fortepiany do 

samego domu. (2233-3i2)T

wolnćj ręki do sprzedania, 
wiadomość i układ pod literami A .  B .  

Tarnowie. (2287-2-3) Tw

Z Z A K Ł A D U  
N A S I O N  P A S T E W N Y C H

*  K le c z y  g . ,  poczta W a d o w ic e .

Brak ogólny Koniczyn w tym roku, a ztąd 
liczne zapytania i żądania zastąpienia od­
powiednio ubytku —  spowodowały nas 
urządzić w tym celu, oprócz ogłoszonych, 

M ie s z a n k ę  UJ. V I ,  
tak złożoną, że koniczynę zastąpić jest 
w stanie. Garncy 4  na morgę wystarczy 

do średniego obsiewu. (2257-2-3)T 
Kosztuje garniec 1 złr. 5 0  cent. —  

Corcem tylko 4 4  złr. w. a., oprocz wor- 
;a i przesyłki, która jedynie przy więk 
szych obstalunkach rachowaną nie będzie.

Chociaż w skład Mięszanki N. VI 
wchodzą K o n i c z y n y ,  polecamy jak 
najwcześniejszy siew, jeżeli ma być roz­
sianą bez przywleczenia. Lekkie przy­
wleczenie, jeżeli być może, sprzyjać b ę ­
dzie na jeszcze lepsze wyn.ki.

Henryk ze Sławna Sław iński i  Syn

irzedmiotów do farbowania i przedrukowywania, 
iwicrzone obstalunki w jak naj­

krótszym czasie i najdokładnićj wykonywać bę- 
dzi e — Uprasza przeto o łaskawe względy.

(2101-6)T

Korneuburgski Proszek dla bydła,
udowodniony środek zaradczy

przeciw zarazie i słabościom bydła,
utrzym ują p ra w d zń w y : (3185 4‘9)T"

w  K R A K O W I E  p .  M . J A W O R 1 I C K I ,  w  Rynku gł. w kąmieni 
cy p. K i r c h m a y e r a  i p. J ó x e f  J a l i n ,

w Białej p. Getwert.— w Bilsku  p. S. A. Stańko a p t .-  w Bochni p. Paweł Niedzielski-w Bohr- 
ce p. Czarnik aptek. — w Brzezanach p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p« J* Fadencnecht 
w Bełzie p. Hrymak — w Brodach p. Kosicki. — w Buczaczu p.^Kerczel i p. KodręDski —

X _. 4.a CY — 7—__- - - _ 1_ _  _ 7 Im. / . a .  . C U/\/lr7l ft D Ir, -m  —  . ry
w Czermowcach
we Lwowie pp 
żajsku p. J. Hir

Ko:
.. E. Schmirch — w Dzikowie S. Bodziński — w Kołomyi p. M. Bolchower— 
onst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. i p. 8. Rpcker — w Le-

. Jirschfeld i p# Maresch — w Limanowo pan A. Miiller — w Makewie pan Mayer
apt. — w Myślenicach pan A. Łoczyński — w Mielcu p. Wł. Satkowski — w Nowym-largu  
d L Kamieński — w Nourym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa — w Przeworsku p. p. Kel-

’ „  n —.../7.. C oi.iołJht. V Sm i nviward Mac.halski — w Rzeszowie p. J. Schaitter
k Karol Marecki — w Sanoku 

Stanisławowie p. R. Świtalski
dawniei Tomanek i p. Śtecker Sebenitz — w lam ow ie  p. J. Jahn — w Tarnopolu pp. A. Mo
rawetz i C. Latnik — w Wadowicach p. A. Foltin — w Wieliczce pan B. Wątorkowa wdowa
w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka.

Wieś za 15.000 złr.
Wal. a. gotówką, z wolnej ręki do sprze­
dania. —  Położoha przy gościńcu mię­
dzy Gdowem a Myślenicami, 3  % miii 
od Krakowa. Obecnie z Propinacyą i ka­
mieniołomami wydzierżawiona, przynosi 
1 ,2 0 0  złr. czystych dochodów; budynki 
murowane w najlepszym .stanie.—— Bliż­
sza wiadom ość pod adresą: H. T, poczta 
D obczyce. (2298-1-3) t

Przeciw piersiowym słabościom 
i hemoroidom.

Przez wiele osób od lat kilku używane i sku­
tecznością wsławione:

Cukierki z Mcłiu
1 hemoroidalne proszki

są do nabycia w aptekach: M. Heggenbergera 
w Krakowie, i P. Mikolasoha we Lwowie.

(2238-3-12)T.

A p a r a t  g o r z e ln ia n y
najnowszego wynalazku,

z całym przyrządem, ją ko to: kadzie, kierat 
i angielska suszarnia, jest z wolnąj ręki do 
nabycia. — Bliższa wiadomość W Handlu p 
Krywulta. (3299-1-3)

dpisany, w łaściciel Składu  
drzewa, przy składzie rządo­

wym węgla nad Wisłę, położonego, ma 
honor szanowną Publiczność zawiado­
mić, iż, m ając znaczny zapas drzewa 
budowlanego jako tćż i  deszczek różnćj 
grubości, takowe po z n a c z n i e  a n t -
Ż o n y c h  c e n a c h  za gotow ą za­
płatę w roku 1 8 6 5  sprzedawać będzie, 
a nadto, ii  przyjmuje w szelk ie obsta­
lunki dla obywateli poza Krakowem  
zamieszkałych a nad W isłą mieszkają­
cych, i takowe jak najpunktualniej Wisłą
odstawić deklaruje się. (2296-1-3) 

J o a c h im  F r o m m e r .

G. k. Teatr w Krakowie
pod Dyrekcyą

A d a m a  I U i ł a s * e t v s k i « g a .

W  Niedzielę dnia 26  Lutego

QASIMODO
Dzwonnik z Notre-Dame

Cztery rodzaje mlłoóot
Dramat romantyczny w 6 oddziałach, 
mansu Wiktora Hugo, przez Karolinę Birch-Pfeiffer 

napisany, a przełożony przez Szczęsnego 
Starzewskiego.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 25 lutego.
Srebropoł. st.zat OOzł 

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr.

I Talary pr». za 100tak 
, . - • , I Banknotyprus. ISUzl.

Pana M * e l le t ie r t  członka paryskiej a k a -1 Srebro nowe anstr..
demii medycznej. I Dukaty austryackie

Jak jeden tak drugi z powyższych środ- ■ "

żądają

ODONTINE
L I X I R  0 D 0 N T A L G I Q U I

holend. ważne

„ rosyjs 
;. nowe z k. 

stare

j -  0 . -  r~. . j  i Napoleon d£or
ków mają prawie w yłączny przyw ilej, ze póHmperyały
zosta ły  uznane za istotnie skuteczne na Listy galic. n 
ból zębów. Jako hygien iczne środki zach o-1 ». .«! stai
wują zęby od pruchnienia tnieczystości- ( ^ ' ^ ' J y ^ k  i 
wzmacniają dziąsła, niweczą woń ty tu n io-\=  r  
wą, nadają świeżość i  przyjem ną woń od, ,Ut’ ^ '
dchowi. _ (2029 8 ) _ Ą  Voiyepka ńarod.

Dostać można w Warszawie w składzie Akcye bpnku wied. 
materyałów aptecznych PP. Galie i iŁTro- » U kred. 
zowskiego, i w aptekach P  P .: Chrościckie-  ̂ ^F ’
go w W ilnie, —  Rukera we Lwowie — Londyn ęifnt.szter. 
Brunona Miczyńskiego w Krakowie. ' Dukat pojedynczy

112
121
96) 

457 
148 
168 

90 ‘ 
112) 
5 40 
5 39 
9 15 
9 35 

73 25 
16 75 
75) _  
224)

płacą

109 
118 

95) 
449 
145 
165 
89 6

Uli
5 30 
5 29 
9 r* 
9 20 

72 25 
75 75 
74) • 

221 )

złr. cent. 
71 90 
79 20 

802 — 
188 —
93 80

111 75
112 80 

5 34

Wiedeń 24 lutego.

5 g Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aus.

„ * węgiers.
„ „ chor. lb.
„ „ galicyjs.
„ j, buków.
„ „ siedmgr.

, Pożyczk. n. wen. 
Listy zastawne:

5§ Bankunar.6-letn. 
» » » 10-letn.
,  „ „ 1 2 -mie.
„ ,  B losów.

4S Galicyjskie z_. n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

_ « 1854
;  :  iw®

•  A 1804„ Como-Rente.
„ Kredytowe
„ tryest na 4)
* żegl. par. na
„ Ks. Esterbaz.
,  Księcia Salm

żądają

67 50
79 25 
72 20 
89
75 10 
75 25 
74 —
72 25 
72 25 
96 —

102 25

93 25 
71 75

162 25 
88 50 
93 90 
87 10 
18 25 

128 — 
115 — 
86 50 

115 — 
31 50

płaca

67 40 
79 15
72 -  
88 50 
74 75 
74 75
73 60 
72 — 
71 75 
95 —

102 —

93 -  
71 50

161 75 
88 25 
93 80 
87 — 
17 75 

127 80 
114 — 

86 —  

114 — 
31 —

Losy ks. Palfy . . •
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois .
„ miasta Budy . .
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldstein .
,  hr. Keglevich . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35 j 
Kurąa zagraniczne.

(3 miesięczne)
Amster. 100 złh.i a-4) 
Augsg. 100 zł nr. I -2,4) 
Berlin 100 tal. . I g 5 
Frankf. n. M. lOOl 4 
Hamb. 100 mark, 4 
Lipsk 100 talar. §6  
Londyn 100 fun, 1.2 5 
Paryż 100 frank./ f i 4

żądają plącą

30 25 29 75
27 5(1 27 —
27 75 27 25
27 50 27 —
18 25 18 —
20 — 19 50
15 — 14 50

804 803 _
189 — 187 80
475 - 474

1832 1830
199 30 199 10
136 - 135 75
124 75 124 25
247 j  - 246 —
22.3 25 222 75

62 61 50

94 90 94 80

95 — 94 80
84 80 84 60

112 90 112 80
44 90 44 85

Waluty.

Cesars. korony . • • 
n pół korony .
„ dukaty na wagę 

„ obrączfe. 
Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki . . L . p 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . .

„ kupony . j . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  23 lutego.
Dukat holenderski .

,  austryacki . . 
Półimperyał r osyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

* ę » »
Obhgi indem. b. kup.

iądają plącą

15 50 15 45— — — —
5 35 5 34
5 35 5 34
5 33 5 31
9 05 9 04
15 65 15 60

9 50 9 45
9 25 9 24

11 36 11 32
9 25 9 23

112 — 111 75
112 50 112 25

1 68) 1 67 J
1 67) 1 66)

5 33 5 29
5 35 6 31
9 37 9 24
1 80 1 77
1 69 1 67

72 63 72 —
76 23 75 60
74 45 73 78

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol, gal, b. kup.

79 62 78 95 
225 67 223 50

Warszawa 24 lutego. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo. „

88 40 

14 27

79 33

Wrocław 24 lutego. 
Banknoty anstryac.. 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

3'°/” ’i . , T . 2 ' •Obligi kolei krak.-szl.

Paryż 24 lutego. 
Renta 3% . . . .

Londyn 23 lutego. 
Konsole....................

lądają I piac4

90)
80
753

1 60

10

79 —

89)

67 50

89J

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rana; 8.30 po południu— do- 

Warszawy o godz. 3.80 po pbłndmu — do Wi oola- 
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumiu, (Oder- 

rano — doborg) do Prua) 8 rano — ---
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano.

Lwowa 10.30 rano; ą

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakoury 6.30 rano;  ________   . ___ , 11.1/ P«ed puh-

dniem; 2.15 po południu, 
z Bzczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2-86 po 

południu: 7.56 wieczór. ,
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieoror. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 ran_______ ______________ ano; 7.45 wieczór— i  ITro

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prua 6Jł 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.48 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.83 rano; wieczór 3.40

i czcionkami Drukarni „CZASUtt W . Kirchmayera
Odpowiedzialny Rządca Drukarni A ntoni Rother.


